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WYMOWNE MILCZENIE.
Ew. Mat. 22 u — l3: . „  4̂ wszedłszy król, aby się przypatrzeć 

gościom, obaczył tam człowieka nieodzianego w szatę weselną; 
i rzekł mu: przyjacielu, jakeś tu uszedł nie mając szaty weselnej? 
A on zaniemiał. Tedy rzekł król sługom; związawszy ręce i nogi 
jego, weźmijcie go i wrzućcie do ciemności zewnętrznych, tam będzie 
płacz i zgrzytanie zębów".

Przypowieść Zbawiciela o zaproszonych wprost z ulicy gościach wielkiego króla i o tym 
z pośród nich, który zasiadł do stołu królewskiego nie przywdziawszy uprzednio ofiarowanej 
gościom szaty Weselnej, jest, jak  wszystkie przypowieści Jezusowe, obrazową ilustracją stanu 
ludzkiej duszy, i tak rozpatrywana i rozumiana, daje nam możność wysnucia bardzo ciekawych 
wniosków, które człowiekowi niejedno w życiu jego mogą wyjaśnić i wskazać jasną, wyraźną 
drogę jego postępowania. Zaprosił wielki król —  mówi Chrystus Pan  —  do bogato i obficie 
zastawionego stołu swego wszystkich, ktok°lwiekby pragnął przy nim zasiąść. Zaprosił wszystkich, 
bez jakiejkolwiek bądź różnicy stanowiska, posiadania, wykształcenia lub innych względów 
jakieby według sądów ludzkich grać mogły rolę w Wyborze gości. Zaprosił ich oczywiście nie 
dlatego, że jemu na tych zaproszonych zależało, lecz dlatego, że chciał zaproszonym sprawić 
przyjemność i radość, wyrywając ich ze zgiełku i pyłu opłotków, i ulic. Zaproszenie to było 
przeto z jego strony wielkim zaszczytem i wielkiem dobrodziejstwem dla zaproszonych i przyjmując 
je rozumieli oni dobrze jedynie swoją własną kJrzyść, dostępowali wielkiego szczęścia, które 
w ich życiowych warunkach jedynie nieosiągalnem marzeniem zdać się mogło. D ał też król on 
gościom swym odpowiednię szatę godową, wiedząc, że da ona możność pozwanym zastosowania 
się do nastroju i atmosfery stołu biesiadnego, że będzie koniecznem uzupełnieniem piękna i radości, 
której wyrazem ten stół miał być.

To też gdy król wszedł na salę, aby wejść między gości swych, ździwił się wielce, widząc 
przy stole człowieka, nieodzianego weselną szatą i pełen ździwienia zwraca doń pytanie naturalne
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i oczywiste: „ Przyjacielu, jakeś siadł do stołu, nie mając weselnej szaty?” , W pytaniu tem 
obok zdziwienia brzmi wyraźny ale delikatny wyrzut zlekceważonej woli królewskiej, ale jedno­
cześnie i chęć usłyszenia jakiegoś usprawiedliwienia, nadzieja, że człowiek ten może i będzie 
wstanie powiedzieć coś na swe usprawiedliwienie. Ale cóż mógł on na obronę niedbalstwa swego 
powiedzieć i czem się usprawiedliwiać? Czyż to niedbalstwo nie zakrawało raczej na zlekcewa­
żenie sobie woli królewskiej, nie było świadomem odepchnięciem tych dobrodziejstw, jakie hojna 
ręka Wielkiego króla i przed nim roztoczyła bez żadnej z jego strony zasługi? To też zmilczał, 
bo kQżde słowo jego byłoby jedynie tem cięższem przeciwko niemu oskarżeniem; milczał —  bo 
w poczuciu własnej winy, własnego grzechu to jedno tylko, a więc nic zupełnie, na obronę swą 
mógł przytoczyć. I oto stojąc u brzegu radości i wesela przeżyć musi straszny i dotkliwy upadek, 
mogąc skosztować szczęścia, musi poznać całą okropną moc miejsca, gdzie są ciemności, gdzie 
jest płacz i zgrzytanie zębów.

Powołał ongiś wielki król wszechświata, Pan nieba i ziemi, człowieka, sługę swego, do stołu 
radości i szczęścia. Ale ponieważ człowiek ten żyjąc i biegając po opłotkach, ulicach i rynkach 
zbrukał serce swe, tak jak  i swe ręce, przeto posłał on Pan Syna Swego, aby spraszając każ­
dego na Wesele, dał mu szatę jasną i czystą, godną Stołu Pańskiego. Lecz niedocenił człowiek 
tej dobroci Pańskiej, nie chciał pojąć tej prostej i tak naturalnej rzeczy, że tylko czystym będąc 
można do czystego podejść bez obawy zbrukania, i Wyobraził sobie, że ma prawo pójść do swego 
Pana w całej ohydzie brudu swego. I gdy mu się zdało, że oto wystarcza wyciągnąć ręk% tylko, 
aby dostać cenne dary Pańskiego Stołu, posłyszał wyrok surowy ale sprawiedliwy „ Wrzućcie go 
do ciemności zewnętrznych, tam będzie płacz i zgrzytanie zębów“ .

Płacz i zgrzytanie zębów i ciemność w nas i wokół nas —  oto chleb powszedni naszych dni 
i treść naszego życia, Płacz i zgrzytanie zębów miljonów, które bez pracy i możności zapew­
nienia sobie i swoim pewnego kawałka chleba, albo płaczą w rozpaczy bezsilnej, albo zgrzytają 
zębami w równie bezsilnej nienawiści. A wokół nas i w nas samych ciemności ogólnego chaosu, 
który uczy nas n‘komu i niczemu nie ufać, na nikogo i na nic nie liczyć, lecz być raczej 
wilkiem, co, przy krwawym trwając ochłapie, warczy na innych, gotów raczej kąsać, niż cośkol­
wiek zeń oddać innemu•

Stan to godny pożałowania a Wstrętny, gdy się nań uważniej popatrzy, a kładący się 
okropnem brzemieniem krwawego znoju na barki człowiecze, wywołujący gorące pragnienie zmiany 
jakiejś ku poprawie, ku odmianie.

Lecz jednocześnie milczenie zamyka nam usta, gdy dotkniemy pytania o przyczynach tego 
stanu, bo czemże się usprawiedliwić możemy? Zbieramy wszak przegorzkje, ale przez nas samych 
wyhodowane pieczołowicie owoce naszego grzechu, naszej pychy, naszego egoizmu i naszej mądrości. 

A la tych wszak pierwiastkach oparliśmy życie jednostki i społeczeństw, one są tym faktycznym 
regulatorem i sprawdzianem naszych pragnień i naszych pożądań, z nich się składa wszystko 
to, co jako dumę naszą i moc naszą obnosić i czem się chlubić zwykliśmy, co nam spokój, 
radość i szczęście przynieść i zagwarantować miało. Pochopnie zlekceważyliśmy szatę czystości 
wewnętrznej, mniemając, że ona nam jest zbyteczną, że nie stanowi warunku konlecznego 
w pochodzie do radośći i szczęścia. I gdyby dzisiaj wszedł między nas Zbawiciel nasz, gdyby 
posłuchał naszego płaczu, naszych narzekań i zgrzytań —  to pewno przedewszystkiem zapytałby 
się nas: „jakiem prawem, przyjacielu? —  czyż nie uczyłem cię od wieków, jak  możesz i jak  
powinieneś czynić, aby szczęście twem się stało udziałem?“ —  A wobec takiego —  mamy 
i możemy mieć w odpowiedzi —  milczenie.

Ale to milczenie ma swoją wymowę i może głośniej niż głośne słowo woła za nas, że 
tego szczęścia potrzebujemy i pragniemy, że nawet wtedy, gdy brud grzechu nas odeń jak  prze­
paść głęboka dzieli, to pragnienie jest i zniknąć nie może. Niechajże przeto to milczenie grzechu 
będzie dla każdego z nas drogocenną wskazówką, która nam wskaże jedyną drogę ku szczęściu —  
drogę czystości ducha i serca, jako szaty promienistej, którą nam podaje zawsze i jedynie 
Zbawiciel nasz —  Chrystus Pan. x. L. Z.
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Ks. P r o f . K. S e r i n i .

PRZEŁOM ŻYCIA DUCHOWEGO 
A T E O L O G JA  PRZEŁOM U*).

(Ciąg dalszy. Patrz „Jednota" Nr 3 z r. 1931).

P oko len ie  s ta rsze , szczególn ie u czes tn icy  w ie l­
kiej w o jny , n ie m ogło  p o zostać  g łuche n a  głosy 
niedoli, w y d o b y w a jące  się  z p ie rs i o fia r z a b ó j­
czych  w alk , tern m niej na  g roźby  ponow ienia  
zapasów  o rężnych  p rz y  p ie rw sze j n a d a rz a ją c e j 
się sposobności; n ie m ogło  zam knąć u szu  n a  w o­
łan ie  m łodzieży  o is to tn ą  tre ść  i p raw d z iw y  sens 
życia. S taw ia  w ięc sobie słow am i L ieberta  p y ta ­
nie —  „k to  je s t w łaśc iw y m  p rzec iw n ik iem  abso- 
lu ty sty czn o  - m etafizycznego  k ie ru n k u  d u ch a ?  
N ikt inny, jeno  cz y s ty  pozy tyw izm , k tó ry  ró w ­
nież n ieodm ienn ie  do re la ty w izm u  p row adzi, jak  
i sam  z h is to ry zm u  żyw otne sok i sw e c iąg n ie“ . 
P rzeciw ko  ty m  w rogom  p o tężn y m  je s t sk ie ro ­
w any  atak . N a leży  p rz ed ew szy stk iem  p rz e k ro ­
czyć g ran ice  w łasne j św iadom ości, z ry w a ją c  już 
nie ty lk o  z psychologizm em , lecz  i z s u b ie k ty ­
w izm em  t. zw. czyste j św iadom ości, i zdobyć się 
n a  gnozeologiczny  tran scen d en ty zm , Z m arli: 
K ü lp e  i F risch e isen  - K öh ler, z  ży jący ch  A u g u st 
M esser i E d ith  L andm ann  w N iem czech, R usse! 
w  A n g lji p rz e c h y la ją  się n a  s tro n ę  realizm u. 
T ra n csen d e n ty z m  n ie oznacza  jed n ak  ty lk o  w y j­
ścia p o za  g ran ice  św iadom ości, lecz i po za  obręb  
m ożliw ego dośw iadczen ia , a  w ięc poiszukiw anie 
tej p rz e z  pozy tyw istów  p o g a rd zan e j m e ta fiz y cz ­
nej rzeczyw istośc i. O d w ielu  la t  g łosi B ergson  
w e F ra n c ji  m eta fizy k ę  życia, Jo e l w  S z w a jc a rj i 
m eta fizy k ę  tw órczej jedności o rganicznej, 
D riesch  w  N iem czech m etafizykę celow ości b y ­
tu  i s taw a n ia  się, ro s jan ie  F ra n k  i Ł osskij m e ta ­
fizykę ducha, S ch e le r i N ico lai H a rtm a n  m e ta ­
fizykę abso lu tn y ch  w arto śc i, w  P o lsce  k ro c zy  tą  
d ro g ą  R abczy ń sk i —  w szęd z ie  o d n a jd u jem y  ten ­
d en c ję  do p rzezw y c iężen ia  re la ty w izm u  w  o p a r ­
ciu o m etafizykę.

R o zszczep ia  się o n a  obecnie na  dw a o dm ien ­
ne k ie ru n k i: m e tafizy k ę  n au k i i m e ta fizy k ę  ży ­
cia, ob ie s to ją  n a  p u n k c ie  w idzen ia  u n iw e rsa ­
lizm u, p rzezw y c ięża ją c  a to m izac ję  lub ro zcz ło n ­
kow anie jedności. C ałość życia tra c i c h a ra k te r  
m echanicznego  zc a lan ia  od ro b in  w  p ew n ą  sz tu cz ­
n ą  całość, z a le ż n ą  o d  części sk ład o w y ch . P o ję ­
cie organicznej ca ło śc i n a  m iejsce  m ech an iczn e­
go pow iązan ia  odnosi zw ycięstw o  w  biologji, p s y ­
cholog j i, socjo log ji. B o tan ik  Reimke w p ro w ad za  
po jęc ie  dom inant, S p ra n g e r b u d u je  p sy ch o lo g ję  
s tru k tu ry , W e rrh e im er rew o lu c jo n izu je  d o ty ch -

*) Dzięki uprzejmości rodziny zmarłego Ks. prof. Seri- 
niego jesteśmy w możności podać czytelnikom „Jednoty” 
zakończenie cennej pracy nieodżałowanego przyjaciela 
pisma naszego.

czasow e z a p a try w a n ia  p rzez  sw ą  te o rję  p o s ta ­
ci —  G esta ltth eo rie . O tm ar S p an  z ryw a z  d o ­
tychczasow ym  m echan  izm em  soc  j o logicznym
i w p ro w ad za  za sad ę  o rgan icznej ca ło śc i do  so­
cjo logji.

N a tu ra ln ie  nie m oże w obec tych  ten d en cy j 
u trzy m ać  się  d o tychczasow y  rac jo n a lizm ; zm u­
sza go rzeczyw isto ść  do p rzy zn aw an ia  ir ra c jo ­
nalizm ow i ra c j i  b y tu  w  ca łośc i p o zn an ia . B e rg ­
son, Ł ossk ij, M ü lle r - F re ien fe ls  są  jego  zw o len ­
nikam i, p rzezw y c ięża jąc  w  ten  sposób ra c jo n a li­
sty czn y  form alizm  na rzecz treśc iw ości naszego  
p o zn an ia ; z a  dowód, n iechaj s łu ż ą  szko ła  F re u ­
da i p sy cho log ja  in d y w id u a ln a  A d le ra . S łusznie  
p isze  L iebert: „ J e d e r  R atio n a lism u s fü h rt, und 
um som ehr je sch ä rfe r u n d  au ssch lie ss lich e r er 
zu r A nw endung  geb rach t w ird  zu  e in er M ech a­
n isie ru n g  d e r W e lt und  d e r L eb en sg eh a lte“ .

N a w szystk ich  fro n tach  p rzec iw k o  w szystk im  
ten d en c jo m  ubiegłego w iek u  p o w sta ją  n ie ty lk o  
k ry ty cy , lecz p rzeciw n icy  o  tw órczych  za ło że ­
n iach  i ce lach ; toczona obecnie w a lk a , w  k tó re j 
w ir w ciągn ię te  zo s ta ły  w szy stk ie  dz ied z in y  ży ­
cia, m a w sobie  p o sm ak  eschato lo g iczn y , b u ­
dzi lęk, pon iew aż m oże w ybu ch n ąć  p łom ien iem  
n iszczycielsk im , w k tó ry m  sp ło n ie  c a ły  dorobek 
k u ltu ra ln y  E uro p y . S tą d  św iadom ość p rz e ż y w a ­
nego  obecnjie ciężk iego  k ry zy su , s tąd  obaw a 
p rz ed  jego  w ynikiem , lecz  s tą d  i o d p o w ied z ia l­
ność c iążąca  na  k aż d y m  budow niczym  życia — 
p rzed ew szy stk iem  n a  duchow nych.

9. PR Ó B Y  P R Z E B U D O W Y  ŻY C IA  
R E L IG IJN E G O .

C echą znam ienną obecnego zw ro tu  o d  re la ty ­
w izm u do ab so lu ty zm u  je s t n ieuch w y tn e  naraziie, 
lecz stopniow o co raz  w y ra źn ie jsze  u w zg lęd n ia ­
nie p ie rw ia s tk a  re lig ijnego , o p rócz  w  bolszew iź- 
m ie. R uch  m łodzieży  n a p rz y k ła d  by ł w  sw ych 
p o cz ą tk ach  re lig ijn ie  obojętny, w zg lędem  kościo­
łów  za jm o w a ł stanow isko  n aw et w rogie. Z b ie ­
giem  cz asu  za p a try w a n ia  n a  re lig ję  i kośció ł u le ­
g ły  zm ianie, obecnie zaś  d a je  się s tw ie rd z ić  n a ­
w et s to sunek  życzliw ej w sp ó łp racy . T ak a  zm ia ­
n a  za sad n icza  ,est k o n iecz n a , o ile ca ły  ru c h  nie 
m a być sp aczony  lub eonaj m niej p o zo stać  b ez ­
ow ocnym . Z w rot k u  re lig ji  leży  u p o d s taw  ob ec­
nego  p rze ło m u , d la teg o  L iebert p isze: ,,p rze ło m  
obecny polega na p rzec iw staw ien iu  się  s ił a b so ­
lu tn y ch  w szelk ie j jed n o stro n n o śc i i w szelk iem u 
ich u ja rzm ian iu , uznan iu  niew oli ducha, odcięciu
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od  tran sc en d en ty zm u ; n a  p rzec iw staw ien iu  się  
tw ierdzen iu , że życie w  swej istocie m a c h a ra k ­
te r  bio logiczny i h isto ryczny . W  p rzec iw ień stw ie  
do tego p rag n ie  ono o d zyskać  sw ój c h a ra k te r  ab ­
s o lu tn y “, a  gdzież  m oże ab so lu ty zm  w y stęp o ­
w ać w  fo rm ie czystsze j n iż w  re lig ji?  D la tego  
p rze ło m  u  p o d s ta w  do tychczasow ego  życia d u ­
chow ego pow in ien  p rz ed ew szy stk iem  w ystąp ić  
w  dziedz in ie  re lig ijne j. Jeg o  o b jaw y  m ożna zao b ­
serw ow ać ju ż  od  d łu ższeg o  czasu; obok bow iem  
re lig ji i teo logji, k tó re  z a w a rły  kom prom is z d u ­
chem  czasu , is tn ia ły  życie re lig ijn e  i teo log  ja, 
o p ie ra ją c e  się na b ib lijnem  ch rześc ijań stw ie , n ie ­
m niej p o zy c ja  ich b y ła  po łow iczna, gdyż duch 
X IX  s tu lec ia  w cisną ł s ię  do tych  okopów  Św. 
T ró jc y  i m im ow oli o d b ie ra ł ho łdy .

W  o p o zy c ji do is tn ie ją cy ch  form  życia re li- 
g ijno -koście lnego  p o w s ta ją  k ierunk i, będące 
w  b a rd zo  luźnej styczności z re lig ją  C h ry s tu so ­
w ą. D o n ich  za liczam  teozo fję , szczególn ie zaś 
an tro p o zo f ję. W y ro s ły  one z p ra g n ie n ia  p o siąść  
p ra w d ę  zb aw ia jącą , k tó ra  w y ja łow ionej p rzez  
rac jo n a lizm  duszy  n a d a ła b y  treść , a  zm ech an i­
zow anem u życiu  sens. S ięg a ją  do  w iedzy  In d y j, 
szczy cą  się  p o siad an iem  środków  p o zn an ia , d o ­
s tęp n y ch  ty lk o  d la  jed n o stek  w yb ran y ch , bo  
p rz e ra s ta ją c y c h  o ca łe  niebo zw yk łe  pozn an ie  
naukow e. O dręb n a  filozof ja, ku lt, o rg a n iz ac ja  r e ­
lig ijna, u k ła d  życia w szystko  św iadczy  w ym ow ­
nie o ze rw an iu  z p rzesz ło śc ią .

Do znam ion  o k re su  przełom ow ego  n a leży  
p o w staw an ie  i w zrost licznych  sekt. W p raw d z ie  
nie b rak  ich w żad n e j zorganizow anej kościeln ie  
re lig ji a w ch rześc ijań stw ie  is tn ia ły  one zaw sze 
w p o k aźn e j liczbie, lecz dziw nym  je s t  fak t, że 
obecnie  ro z w ija ją  się  one w śró d  tych  w arstw , 
k tó re  p o zo rn ie  ze rw a ły  ze w sze lk ą  re lig ją , z a ­
s tę p u ją c  ją  ideolog ją  ru c h u  społecznego , Co 
ciągn ie  'robotnika so c ja lis tę  lub k om un istę  do 
zg rom adzen ia  i do łączności sekc ia rsk ie j ? T am  
on  z n a jd u je  rzeczyw istość blisk iego sto su n k u  
ludzkiego, k a rm  d la  swej zubożałej du szy  i o sto ­
ję w zm ienności i p ły n n o śc i sw ego życia . T ak aż  
rzeczyw istość , p rzem aw ia jąca  p o za tem  sy m b o la­
mi, z n a jd u je  swój w yraz w loży  w o lnom ular- 
sk iej, łączące j ludzi obrzędam i, d la  k tó ry ch  
w innych  w aru n k ach  p o siad a lib y  ty lk o  gest 
lekcew ażen ia  lub uśm iech  politow ania.

N a tle  życia re lig ijn eg o  w y s tąp ił ru ch  m ocny, 
roz lew ny , o  zd ecydow anej pod  n ie  jednym  
w zględem  postaw ie. M am  n a  m yśli t. zw. ruch  
spo łecznościow y. Z nane n am  s ą  jego  50-letn ie  
dzieje , jego  p o d s taw y  i s to su n ek  do kościo łów  
i aż  n ad to  dobrze odczuw am y, ja k ie  się  w nim 
k ry ją  n iebezp ieczeństw a. G d y  jed n ak  p o s ta ra m y  
się bezstro n n ie  ocenić jego zn aczen ie  i w arto ść , 
będz iem y  zm uszeni s tw ierdz ić , że je s t  on k o ­
n ieczną  i zbaw ienną re a k c ją  p rzeciw ko  ra c jo n a ­
lizm ow i, form alizm ow i, zaściankow ośc i i b ez ­
duszności życ ia  kościelnego, w szy stk o  jedno  
w jak ie j p o s tac i ono w y s tęp u je : o rto d o k sy jn e j 
czy  m o d ern is ty czn e j. S po łeczn iow cy  chcą c h rz e ­
śc ijań s tw a  silnego, w yraźnego , zdecydow anego , 
ca łkow itego , o g arn ia jącego  c a łe  je s te s tw o  cz ło ­
w ieka, a nie ty lko  p ew n e  z a k am ark i jego  duszy.

D o znam ion  czasu  n a leż y  też  now oczesny  ru ch  
litu rg iczny , p ra g n ą c y  ch ao ty czn e  n ie je d n o k ro t­
nie życie  re lig ijn e  zw iązać trw a łe m  u jęciem  
sym bolicznem .

N a p rzec iw n y m  bieg  unie z n a jd u je m y  inny 
ru ch  re lig ijn y , k tó ry  w p raw d z ie  nie p o rw a ł m as, 
lecz z n a jd u je  za to  licznych  zw olenn ików  na 
szczy tach  obecnego życ ia  d u ch o w eg o — jes t to 
m istyka . J e s t  ona obecnie w y razem  tę sk n o ty  za 
w y jśc iem  z odosobnien ia i d ążen iem  do o p a r ­
cia się  o coś abso lu tnego , p rzy czem  uprag n io n y  
ab so lu t z n a jd u je  w  d uszy  cz łow ieka, b ęd ące j 
c z ą s tk ą  w szechobejm ującej jedności. N ie w y­
k ra c z a  więc ona isto tn ie  p o za  cz łow ieka, poza  
ludzkość, o d p o w iad a  więc pod  ty m  w zględem  
p an te is ty czn y m  upodoban iom  ubieg łego  stu lecia . 
G d y  zaś będzie w y stęp o w a ła  w  szacie  idealizm u  
sp o tk a  się z p rz y ch y ln em  p rz y ję c iem  ze s tro n y  
now okan tyzm u. S tą d  d a tu je  rozkw it m istyk i 
w jej p o s tac i n a tu ra lis ty cz n e j lub  id e a lis ty c z ­
nej. W  k aż d y m  jed n ak  ra z ie  je s t ona w yraźnem  
zerw an iem  z atom izm em  i m echanizm em , p an u - 
jącem i w w ieku  XIX.

W e w szystk ich  w ym ienionych  k ie ru n k ach  
i p rą d a c h  życia re lig ijnego  w y s tę p u je  na jaw  
stanow isko  o pozycy jne  z p ew n ą  łagodnością  
a n aw et kom prom isow ością, n a to m ias t w jednej 
dziedzin ie  w yczuć się d a je  zw ro t zdecydow any, 
ra d y k a ln y , nie liczący  się z żad n em i w zględam i. 
D ziedziną  tą  je s t obecnie teolog ja  ew angelicka.

H u l k a - L a s k o w s k i .

UPADEK DYSCYPLINY PROTESTANCKIEJ.
B ierzem y ten  nag łów ek  w  cudzysłów  jak o  s ło ­

wo obce i n iepow ażne. J e s t  to nagłów ek p. R o ­
m an a  D m ow skiego, a u to ra  ro z p ra w y  ,.N iem cy 
a P o lsk a “ , d rukow anej w  g ru d n iu  ro k u  zeszłego  
w „G azecie W a rsz a w sk ie j“ . O becnie a r ty k u ły  
te  p o jaw ia ją  się jako  część k siążk i p. D m ow skie­

go „Św iat pow o jen n y  a  P o lsk a “ . Że a u to r  tej 
k siążk i n igdy  nie by ł C avourem , D israe lim  czy 
K ossu them , to  nie jego w ina, a le  że jak o  n iep o ­
p ra w n y  ek lek ty k  p o p isu je  się  b ezu stan n ie  b ra ­
k iem  w łasnego  zdania i jak iegokolw iek  k ry ty ­
cyzm u, to już obciąża jego w ła sn ą  o d p o w ied z ia l­
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ność. Z ależn ie  od k o n ju n k tu ry  b y w a ł on  lib e ra ­
łem , d em o k ra tą , an ty k le ry k a łem , k o n se rw a ty ­
stą, k le ry k a łem , czy  n aw et bigosem  p o lity czn y m  
i d la tego  w  dziełach  jego m ożem y się sp o tk a ć  
z tw ierd zen iam i dość sp rzeczn em i. O becnie w ła ­
śnie u p ra w ia  k le ry k a liz m  i d la teg o  w  ro zp raw ie  
„N iem cy a P o lsk a “ sp o ro  uw agi pośw ięca  „ u p a d ­
kow i d y scy p lin y  p ro te s ta n c k ie j“ . M ów i o N iem ­
cach  jako  o n a ro d z ie  u p ad a ją cy m , a za p rz y c z y ­
nę ich  u p ad k u  u w aża  w łaśn ie  u p ad ek  p ro te ­
stan ty zm u .

D la n as  p ro te s tan tó w  p o lsk ich  nie m oże być 
o b o ję tn ą  sp raw a, czy  p ro te s ta n ty z m  się rozw ija , 
czy  upada, i d la teg o  z tern żyw szem  z a in te re so ­
w aniem  o d czy tu jem y  a r ty k u ł p rz y w ó d cy  p a r tj i ,  
k tó ra  w zm iennych  k o le jac h  dziejów  ta k  z ręcz ­
nie p rz y s to so w y w ała  się do w aru n k ó w  i oko licz­
ności. W y w o d y  p a n a  D m ow skiego są  n ienow e 
i n ieciekaw e. W y p o w ia d a ł je  na z ja z d a c h  gw oli 
k ap to w a n ia  sobie b enew olencji p o zn ań sk ie j, w y ­
p isy w a ł je  w e w sk azan iach  d la  O bw iepolu, p o ­
w ta rz a  je s ta le  w  sw oich a r ty k u ła c h  gazec ia r- 
skich. Z w raca liśm y  ju ż  uw agę na  ź ró d ło  jego 
natchn ien ia . A n ty sem ita  fran cu sk i B a ta u lt, p e ­
dagog niem iecki F o e rs te r , czasem  W ojciech  
D zieduszyck i albo  S ta n is ła w  S zczepanow sk i, oto 
m niej w ięcej w szystko , czem  się ten  p o lity k  
jeszcze  in sp iru je , gdy  chodz i o ro z p raw ie n ie  się 
ze z jaw isk iem  tak  w ie lk iem  i skom plikow anem , 
jak  p ro te s ta n ty z m .

P isa rz y  po lsk ich  obozu zachow aw czego  dem o­
ra liz u je  czy te ln ic tw o , k tó re  z g łęboką p o k o rą  
i m ilk liw ie p rz y jm u je  w szystko , co m u k o n iu n ­
k tu ra  p o lity czn a  do w ierzen ia  p o d a je . P rz y g o d ­
nie chw alim y  się  K om isją  E d u k a c y jn ą  jako  
p b rw sz e m  w  E u ro p ie  m in is te rs tw em  ośw iecenia 
publicznego  G d y  s tań czy cy  g a licy jscy  jeszcze  
po d  koniec la t  dz iew ięćdziesią tych  zesz łego  w ie­
ku  usiłow ali u trzy m ać  c h ło p a  w ciem nocie, jak a  
o d p o w iad a ła  ich  in te re so m  stan o w y m  i m a ją tk o ­
wym , s ław e tn i P o p ie le  w yw odzili: „P rzy m u so ­
wej szk o ły  z p ra w a  n a tu ra ln eg o  w yw ieść się 
nie da... D z ie je  się g w a łt p raw o m  rodzic ielsk im . 
S po łeczeństw o  po lsk ie  zb y t ubogie, ażeb y  się 
obyć w  tak  d ług ie  la ta  bez pom ocy dzieci sw oich“ . 
A  fu r ja t  c iem noty  i zaco fań stw a , P aw e ł P opiel, 
k rz y cza ł: „P rzy m u s szk o ln y  to po tw orność . 
U staw a, k tó ra  ustaw ow o zm usza cz łow ieka  do 
k sz ta łc en ia  się, p ro w a d z i do  so c ja lizm u . Szkoła 
pow inna być w yznan iow a i o g ran iczona w nauce, 
N auk i p rz y ro d n icze  i l i te ra tu ra  p o d k o p u ją  sp o ­
kój ludzkości, w y d z ie ra ją  łask ę  B oga i żyw ot 
w ieczny. N auczycie l duchow ny  lepszy  będzie, niż 
św iecki. W  sem in arjach  n auczycie lsk ich  p o w in ­
ni k a n d y d a tó w  m niej uczyć. K a n d y d a t z m ier- 
nem  uzdo ln ien iem  będzie n a jlep sz y m  n au czy c ie ­
lem “. G dy  zaborcy  za p ro w ad z ili p rzy m u s szk o l­
ny, panow ie  o b sza rn icy  na w sze lk i sposób  o d ­
w odzili lud  p o lsk i od szkoły , aby  nie trac ić  
w  m łodzieży  ch ło p sk ie j tan ie j s iły  roboczej. 
Z m ie liły  się w arunk i w ięc się ch w ali o św iatę . In ­
teres  s tanow y  i p a r ty jn y  p rzed ew szy stk iem . Ten

in te re s  p a r ty jn y  jeszcze dzisia j je s t  m ia rą  
w szech rzeczy .

„ P ro te s ta n c k a  d y scy p lin a  m o ra ln a  w z ię ła  c z ło ­
w ieka w śc iś le jsze  i su row sze  k arb y , niż d y scy ­
p lin a  kato licka, n au c zy ła  go o  w ie le  lep iej p a ­
now ać n ad  sobą  i sw em i słabościam i, a  tern  s a ­
m em  konsekw entn ie j zm ierzać  do ce lu , k tó ry  so ­
bie p ostanow ił... P o d n io s ła  do godności n a jw y ż ­
szych cnót energję, p racow itość, żabiegliw ość, 
w y tw o rzy ła  p o g a rd ę  d la  n ied o łęstw a , n ied b a l­
stw a, n ieza rad n o śc i i  pochodzącej z n ich  n ę d z y “. 
A  d a le j: ,,G łów ny obow iązek re lig ijn y , c iąg łe  
czy tan ie  B iblji, p rz y  w ielk iej sw obodzie jej k o ­
m en tow an ia  i p rz y  d aw an iu  p ie rw szeń stw a  S ta ­
rem u  T estam entow i, k tó ry  w  sek tach  zw łaszcza 
p u ry tań sk ich  ca łk iem  zaćm ił E w an g elję , s p ra ­
wia, że Bóg ch rześc ijań sk i w  p o jęc ia ch  m as 
p rz e k sz ta łc ił  się n a  Jehow ę, na boga p lem ien ­
nego, p o p ie ra jąceg o  sw ój lu d  p rzec iw  obcym . 
W  każd y m  naro d z ie  p ro tes tan c k im  w y tw a rza ło  
się  ty m  sposobem  p o jęc ie  o sobie, jako  o ludzie  
w ybranym , gdy  jednocześn ie  w ładcy , ze rw aw szy  
w ęzły  z R zym em , m ieli ro zw iązane rę c e  do nie- 
k rę p u ją c e j się żadnem i w zg lędam i w a lk i z  in ­
ny m i“ .

To słow a p. R om ana D m ow skiego zacze rp n ię ­
te ze w spom nianej książk i. Z anim  zacy tu jem y  
zdania dalsze, zastan ó w m y  się n ad  tem i m y ś la ­
mi p o lity k a  n arodow o-dem okra tycznego . Że p ro ­
te s tan ty zm  w y tw o rzy ł d y scy p lin ę  m o ra ln ą , że re - 
lig ję  o p a r ł  na m oralności su row ej, to  zn an e  rz e ­
czy i z tern się  zgodzim y, a le  co  do tego  p o c iesz ­
nego d aw an ia  p ie rw szeń stw a  S ta rem u  T estam e n ­
tow i p rz e d  N ow ym , to  d o p ra w d y  nie pow inien
0 D m ow ski p o w ta rzać  tak  b ezm y śln ie  tych  
g łupstw , k tó re  w y c zy ta ł w  b ro sz u rze  an ty sem i­
ty B a ta u la ta , daw no ju ż  zapom nianego . S ek ty  
p ro tes tan ck ie  podobn ie  jak  kośció ł rzym sk i i ko­
ścio ły  ew angelick ie , u w a ż a ją  S ta ry  T estam en t 
za tak ie  sam o S łow o Boże, jak  N ow y T e s ta ­
m ent, a le  w p ra k ty c e  w c a łe m  ch rześc ijań s tw ie  
ew angelick iem  N ow y T es tam e n t z a jm u je  m ie j­
sce naczelne, o czem  z re sz tą  w szyscy  w iedzą. 
N a p rz y k ła d  p u ry tań sk o -an g ie lsk ie  T ow arzystw o  
B ib lijne w y d a je  d a lek o  w ięcej eg zem p la rzy  N o­
wego T estam e n tu  i jego części, niż ca ły c h  B iblij, 
a S ta reg o  T es tam e n tu  w ogóle nie d ru k u je  się 
osobno. J u ż  to  sam o  m a sw o ją  w ym ow ę. Że w  n a ­
ro d ach  p ro tes tan ck ich  m ia ły  się w y tw a rzać  p o ­
jęc ia  w y b rań stw a , o tern n am  nic nie w iadom o, 
ale że w  sp o łecz eń s tw ac h  k a to lick ich  zakw ita ł 
m istyczny  m esjan izm , jak  n a p rz y k ła d  u nas, to 
w iedzą  w szyscy. P o lsk a  w tej ideo log ii b y ła  n a ­
rodem  w ybranym , C h ry stu sem  n arodów , u m ę ­
czonym  za  św iat i m a jąc y m  zm artw y ch w stać . 
Czy to się d z ia ło  p o d  w pływ em  c z y ta n ia  B iblji, 
a sp ec ja ln ie  S ta reg o  T es tam e n tu ?  B ynajm nie j, 
ho w P a lsce  p rócz  p ro te s ta n tó w  n ik t B ib lji nie 
cz y ty w ał i nie czy tu je . J u ż  to  sam o pow inno  było  
dać p. D m ow skiem u do m yślen ia, że rom an tyzm y
1 w y b ra ń stw a  ro d z ą  się i bez B iblji.
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Z gad za  się  p. D m ow ski, że to  p raco w ito ść  p ro ­
te s tan c k a  s tw o rz y ła  tech n ik ę  w sp ó łczesn ą  i d a ła  
p o d w a lin y  w spó łczesnej cyw ilizac ji u rb a n is ty c z ­
nej i k u ltu rz e  naukow ej, ale za raz  d^daie: „ P ro ­
te s tan ty zm  w szakże  ju ż  w chw ili sw oich n a ro ­
dzin b y ł za m a ło  re lig ją  i, jak o  re lig ja  
b y ł p rzed ew szy stk iem  n eg ac ją , n e g a c ją  R zym u. 
W  sam ych jego za łożen iach  is tn ia ły  ju ż  zaro d k i 
bezrelig ijnośc i. T y p  życia, k tó ry  w y tw a rza ł, ró w ­
nież o d d a la ł  ducha ludzk iego  od  rzeczy  w iecz­
nych, czyn ił cz łow ieka co raz  m niej zd o ln y m  do 
m yśli i uczuć re lig ijn y ch “ . T u  d o d a je  p . D m ow ­
ski n ied o rz ecz n ą  uw agę o  m asonerji, tym  s t r a ­
sza k u  k le ry k a ln y m , k tó ry  n igdy  nie zaw odzi, 
i tak  d ale j p o w iad a : „Im  w ięk szą  te d y  k a r je rę  
ro b iły  n a ro d y  p ro tes tan c k ie , tern  m niej re lig ijn e- 
m i s ta w a ły  się p ro tes tan ck ie  re lig je . U padek  
w  tym  w zględzie p o sze d ł b a rd zo  szybko, zaczy ­
n a ją c  od d rug iej p o ło w y  X IX  stu lec ia , p o  w o jn ie  
zaś św iatow ej p rz y b ra ł ju ż  ro z m ia ry  k a ta s tro fy . 
P rzed ew szy stk iem  w y raz ił się on w  zan ik u  n au k i 
re lig ijn e j na  fa k u lte ta c h  teo log icznych  i  w  u p a d ­
k u  w ia ry  w śród  sam ych duchow nych. Ilość p a -  
s to ró w -a teu szó w  w e w szy stk ich  w y zn an iach  p ro ­
te s tan ck ich  je s t dziś w p ro s t o lb rzym ia . Podobno 
w W iten b e rd ze , tam , gdzie L u te r w ro k u  1517 
na  ko śc ie le  sw ych 95 tez  p rzy b ił, n iem a dziś ani 
jed n eg o  p as to ra , k tó ry b y  w ie rzy ł w  B oga. M ó­
w iąc naw iasem , k a ż d y  się ch yba zgodzi, że d u ­
chow ny  nie w ierzący  w  Boga, to  w ięk sza  jeszcze 
po tw orność , n iż  sędzia , d rw iący  sob ie  z p ra w a  
i p o m a g a ją c y  do  jego g w ałcen ia  lu b  po lic jan t, 
pośw ięcający  się zak łó can iu  p o rz ąd k u  p u b liczn e­
go i w sp ó łd z ia ła ją c y  z  b an d y tam i..."

W szy scy  h is to ry cy  z g a d z a ją  się, że R efo rm a­
c ja  o d ro d z iła  re lig ję  ch rz e śc ija ń sk ą  i m oralność, 
k tó ra  b y ła  w  zu p e łn y m  rozk ładzie . N aw et n asi 
p isa rze , jak  C hłędow ski, d o s ta rc z a ją  aż n a d to  
dow odów , że w  R zym ie p an o w a ło  zepsucie  
w p ro s t b ez p rzy k ład n e , że p o  ca ły m  św iecie m oż­
ni tego  św ia ta  w yzysk iw ail ubogich i że w  a t ­
m osferze  p raw o w iem o śc i i  dogm atyzm u  w o jn y  
b y ły  z jaw isk iem  s ta łem . N aw et N ietzsche, n ie ­
p rz e je d n a n y  w róg  ch rześc ijań s tw a  n ie  m oże d a ­
row ać L utrow i, że p o w strz y m a ł ro z k ła d  c h rz e ­
śc ijań s tw a  i  jego  ca łk o w ite  spogan ien ie . N ie- 
ty lk o  z re s z tą  R efo rm acja  jako  p rz e w ró t re lig ij­
ny  n io s ła  m yśli o nowej rz e te ln o śc i i  m o ra ln o ­
ści. H um an izm  sięgał do ź ró d e ł, w y k ry w a ł fa ł­
sze rs tw a  p ap iesk ie  i dem ask o w ał je, ro d z iły  się 
now e w ielk ie  k o n cep c je  św iata , k tó re  dzisiaj p a ­
n u ją  pow szechnie , a k tó re  b y ły  zac iek le  z w a lc z a ­
ne p rzez  p ap iestw o , że w spom nim y tu  jed y n ie  
o K o p e rn ik u  i G a lileu szu . T eologow ie kato liccy , 
jak  np. P ch le , p ro tes tan ty zm o w i p rz y p isu ją  z a ­
sługę, że zbudz ił kośció ł rzym sk i z d rzem k i m a­
razm u, że zm u sił go do p rz ep ro w a d zen ia  r e ­
form , k tó re  b y ły  o d k ła d a n e  ze s tu lec ia  na  s tu ­
lecie, chociaż ich p o trze b ę  w szyscy  uzn aw ali. 
R e lig ja  p ro te s ta n c k a  n ie b y ła  m ag ją, a le  tw ó r­
czą  m yślą , n ie tk w iła  w  sk o stn ia łe j form ie, a le  
w  żyw ym  k sz ta łc ie  biologicznym . T o te ż  gdy  p.

D m ow ski m ówi o  u p ad k u  re lig ji p ro te s ta n c k ie j, 
n ie m ożem y z nim  d y sk u to w ać , d opók i nie w y­
ra z i się ściślej, jak  sobie te n  rz ek o m y  u padek  
w yobraża . Bo to, co  m ów i o  n au c e  n a  fa k u lte ­
tach  teo log ji p ro te s tan c k ie j, je s t frag m en tem  bez 
to m ożem y odpow iedzieć, iż jego „podobno" nie 
ten b e rd ze  niem a an i jednego  w ierzącego  p a s to ra , 
to m ożem y odpow iedzieć, iż jego  „p o d o b n o ” nie 
m a nic w spó lnego  z p u b licy s ty k ą  pow ażną, ale 
je s t  pobożnem  życzeniem , p o słu g u j ącem  się c h ę t­
nie p lo tk am i.

G d y b y  p . D m ow ski za czą ł m ów ić o  u p a d k u  
ka to licy zm u  rzym skiego, to  m ia łb y  zad an ie  
znaczn ie  u łatw ione. P rze d ew szy s tk iem  m u sia łb y  
stw ierd z ić  fa k t zn an y , że  w  żadnem  ze  sp o łe ­
czeń stw  ka to lick ich  a n i k ośció ł jak o  o rg a n iz a ­
cja , an i kośció ł jak o  d o k try n a  n ie  p o tra f ił  s ta ć  
się o s to ją  ła d u  i p o rz ąd k u  m oralnego , ja k ą  ko ­
ścio ły  p ro te s tan c k ie  s ta ły  się w  k ra ja c h  ew an g e­
lickich. D uchow ieństw o średn iow ieczne ży ło  n ie ­
m ora ln ie  i d aw ało  nai.gorszy p rz y k ła d  rozp u sty , 
p ijań s tw a , chciw ości. N ie gdzie indz ie j, jen o  u  nas 
jeszcze  w  XVI w ieku  m a g is tra t  m ia s ta  P rz e m y ­
ś la  z a k azy w a ł obyw ate lom  obcow ać z  d u ch o ­
w ieństw em  d la  w ielkiej ro z p u s ty  tego ducho­
w ieństw a. W  p am ię tn ik ach  P a sk a  nie 'brak  o b ra ­
zów, k tó re  o  re lig ijn o śc i k le ru , i w ysok iego  i n iż ­
szego, n ie  św iadczą  dobrze. C zasy  sask ie  i ośw ie­
cen ia  z  duchow ieństw em  do cn a  zepsu łem , to  rz e ­
czy zn an e  uczniom  k la sy  p ią te j .  Z re sz tą  n ie ty l-  
ko u nas  ta k  by ło . D uchow ieństw o  fran cu sk ie  
jeszcze  w w iek u  o siem nastym  ta k  jaw n ie  p rz y ­
zn aw ało  się do a te izm u  i ta k ie  w io d ło  życie n ie ­
m oralne . że ono w łaśn ie  byw a u w ażan e  za jed n ą  
z p rz y czy n  k rw aw ej rew o lucji. G d y  L udw ik  XV 
m ia ł m jianować a rcy b isk u p a  p a ry sk ie g o  żądał, 
ab y  p rz y n a jm n ie j ten  a rcy b isk u p  p a ry sk i w ie­
rz y ł w  Boga. T a  tra d y c ja  n iew ia ry  ś ró d  d u ch o ­
w ieństw a rzym sk iego  n ie  u ry w a  się od czasów  
Inno cen ty ch  i B orgiów .

G d y  p . D m ow ski p ow iada , że p o d o b n o  
w  W iten b e rd ze  n iem a an i jed n eg o  w ierzącego  
p a s to ra  i gdy  na  to  „podobno" d o d a je  z a ra z  
w estchnien ie, że to  ta k a  po tw orność , to  m y ze 
sw ej s tro n y  do w yżej p rzy to czo n y ch  pew nych  
inform acyj o czasach  daw nie jszych , m ożem y d o ­
dać w iadom ości zg o ła  pew ne o n iew ierzących  
duchow nych  rzym sk ich . T o  już nie żad n e  „p o ­
dobno", a le  pew nik  tak  m urow any, jak  n a j le p ­
szy  fa k t h isto ryczny . O to  n ied aw n o  z o s ta ł  w y ­
k lę ty  k s iąd z  rzym sk o -k a to lick i Jo sep h  T urm el, 
k tó ry  w  ciągu  cz te rd z ie s tu  la t o d p ra w ia ł m szę, 
sp o w iad a ł, u d z ie la ł kom un ji i t. d., a jed n o cz e ­
śnie n iezliczonem i p ism am i, w y d aw an em i pod  
różnem i pseudon im am i zw alcza ł n ie ty lk o  kośció ł 
rzym ski, a le  w iarę  w  Boga, k tó reg o  nazy w ał 
w  sw oich p ism ach  „un m o n stre" . P rz y  tej sp o ­
sobności pow y ch o d ziły  na jaw  różne inne rz e ­
czy}. P rz e d  trzem a  la ty  b y ły  k s iąd z  rzym skf, 
A lb e r t H outin , człow iek o lb rzym iej w iedzy  i sz la ­
chetnego  c h a ra k te ru  w y d a ł obszerne  pam iętnik i, 
a w  nich z im ienia i nazw isk a  w ym ienia licznych
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księży, k tó rz y  w  nic nic w ierzy li, a le  d la  ch le - 
b a  trzy m a li się  o łta rz a . Ks. T u n n e l w  jednej ze 
sw oich książek  p rz y ta c z a  a r ty k u ł  w yb itn eg o  p r a ­
ła ta  rzy m sk ieg o  M onsignora  D uchesne, w y d ru ­
kow an y  w „R evue d e  P a r is “ (15/X. 1894) a  o p o ­
w ia d a ją c y  o tem , jak  to  p ó ź n ie jsz y  k a rd y n a ł  
C ap a lti  p o d rw iw a ł sobie w obec m łodego 
de R ossiego z cudów  sław io n y ch  p rz ez  b re w  ja rz  
rzym sk i. T o  nie „podobno“, a le  z pew nością .

P o w iad a  p. D m ow ski: „S tw ierd z ić  trzeb a , że  
kośció ł rzym ski, ze  sw ą n ie u b ła g a n ą  d y scy p lin ą  
w rzeczach  w iary , a  n a to m ias t z po b łaż liw o śc ią  
d la  m n ie jszych  u łom ności ludzk ich , p rz y  p rób ie  
czasu  o k aza ł s ię  bez p o ró w n a n ia  p ew n ie jszy m  
w ychow aw cą m o ra ln y m  lu d ó w “ . J a k  się  m a 
pecha, to  a k u ra t nie w  p o rę  w y buchn ie  rew o lu ­
c ja  w  H iszp a n ji i ludzie  w ychow yw ani p ię tn aśc ie  
w ieków  tą  n ieu b łag a n ą  d y scy p lin ą  w  rzeczach  
w iary , rz u c ą  się na k o śc io ły  i zaczn ą  je pa lić , 
a p rz ed m io ty  k u ltu  kato lick ieg o  bezcześcić  
i n iszczyć. T a k a  to  i w a rto ść  w ychow aw cza ku 
m oralności. U nas S zu jsk i p isze  w sw ych D zie­
jach  P olski, że w iek trz y n a s ty  je s t  w iekiem  o h y d ­
nych zb ro d n i a le  ze  w zru szen iem  d o d a je , że 
w ted y  nie b y ło  n ied o w iars tw a , czy li że w sz y s t­
k ie  zb ro d n ie  b y ły  p o p e łn ian e  p rz ez  lu d z i w ie­
rzących . M arn a  to  za is te  pociecha! P an  D m ow ­
ski wie, że coś podobnego  n ie m ogłoby  się z d a ­
rzy ć  np . w  S zw ecji, czy  w  F in lan d ji, k ra ja c h  p r o ­
testanck ich .

P isze  p . D m ow ski o „p rzeo b raże n ia ch  m o ra l­
nych w  ś w iecie p ro te s ta n c k im “ i p o w iad a ją c , że 
są  one n iedobre , tak  je  u za sad n ia  m . i.: „Z aczy ­
n a jąc  od p rzed sięb io rcy  angielsk iego ...., a k o ń ­
cząc na n iem ieckim  bezrobo tnym , k tó ry  w oli sie­
dzieć bez za jęc ia , p o b ie ra ją c  osiem  m arek  d z ien ­
nie i czasam i d o rab ia jąc  tro ch ę  żeb ran iną , niż 
p raco w ać  za  dziesięć m a re k “ . C zyżby  tak  by ło  
ty lk o  śród  p ro te s ta n tó w  n iem ieck ich? U  nas b e z ­
robo tny  d o s ta je  ty lk o  12 —  16 z ło ty ch  tygodn io ­
wo, a n ie 8 m arek  dziennie , a i to  często -gęsto  
nie zg ad za  się  iść  do  p ra cy , gdy  m u się p rz y ­
godnie tra fia . T o nie je s t z jaw isk o  p ro te s tan c k ie . 
W  tej sam ej „G azecie W a rsz a w sk ie j“ w k tó re j
o. D m ow ski d ru k o w a ł sw oje a r ty k u ły , jak iś  ko- 
lega jego  p isa ł o ka to lick ie j H iszp an ji, że n ik t 
tam  n ie  chce p raco w ać . G d y  ch ło p ak  m a w k ie ­
szeni k ilk an aśc ie  centów , to  leży  w c ien iu  i za 
żad n e  sk a rb y  św iata  nie d a łb y  się nam ów ić do 
p ra cy . T o  je s t z jaw isko  s ta łe  i znane  tak że  we 
W łoszech  w śród  lazaronów .

Je sz c z e  m niej t ra f ia ją  do p rz ek o n an ia  w yw o­
dy  p. D m ow skiego, gdy  tw ierdzi, że p ro te s ta n ­
tyzm  ro z w in ą ł p ia te r ja liz m  i obniży ł sp o łeczeń ­
stw o um ysłow o. C zyżby  S zw ecja, A n g lja , N iem ­
cy, H o lan d ja , D a n ja  s ta ły  um ysłow o  niżej od  
p raw ow ierne j H iszp a n ji a lbo  od p raw o w iern y ch  
W ło ch ?  Z tak iem i go łosłow nem i tw ierd zen iam i 
tru d n o  po lem izow ać. A le p. D m ow ski w  ferw o­
rze  p ro k u ra to rsk im  n ie p o zo staw ia  na  p ro te s ta n ­
tyzm ie an i suchej n itk i i czyni go o dpow iedz ia l­
nym  tak że  za obniżenie się p rz y ro s tu  ludności.

„Gdy w społeczeństwach katolickich — pisze p. 
D. — zwłaszcza łacińskich, posiadających mocne 
tradycje rzymskie, między pojęciem roli społecz­
nej  kobiety a mężczyzny panuje głęboka różni­
ca, protestantyzm w ostatnich latach kilkudzie­
sięciu poszedł w kierunku szybkiego zacierania 
tej różnicy“. Najprzód kobieta dobiła się praw 
równających ją z mężczyzną w dziedzinie pracy, 
potem w polityce, teraz ma się zrównać w uży­
waniu życia i dlatego nie chce rodzić. Wywód 
równie skwapliwy, jak śmieszny. Statystyka wy­
kazuje czarne na białem, że we wszystkich kra­
jach ewangelickich ludność wzrastała daleko 
szybciej, niż w krajach katolickich, a to dlatego, 
że kraje ewangelickie posiadały wspaniały prze­
mysł, który mógł był wyżywić daleko więcej lu­
dzi, niż kraje rolnicze. Dziasiaj, przy postępu­
jącej urbanizacji, następuje pewna stagnacja 
powtarzająca się wszędzie i stale. Wielkie mia­
sta nie miewają nigdy własnego przyrostu, 
lecz żyją ze wsi, które dostarczają im ludności. 
Co tu ma do rzeczy protestantyzm, to już se­
kret p. Dmowskiego, tembardziej, że powinien 
był zwrócić uwagę na katolicką Francję, będącą 
w nieco gorszem położeniu, niż pół-protestanckie 
Niemcy.

A co do tej tradycji rzymskiej i to jeszcze 
mocnej, to znowuż ma się wrażenie, iż p. Dmow­
ski sądzi, że czasy Tarkwmjusza trwały nie­
zmiennie aż do wędrówki ludów, a zaraz potem 
Gallowie, Iberyjczycy i Włosi podchwycili owe 
sławetne tradycje rzymskie i trzymają się ich 
mocno. Gdyby p. Dmowski postudjował choć 
czasy upadającej republiki rzymskiej i później­
szych cesarzów, to nie mówiłby o mocnych tra­
dycjach tak gołosłownie. Kobieta rzymska wy­
emancypowała się dość wsześnie z krępujących 
ją więzów i w chwili, gdy państwo rzymskie upa­
dało, nie mogła służyć za przykład dla ludów 
„łacińskich“ , któtre z) narodem rzymskim nie 
mają nic wspólnego. Nawet we Włoszech faszy­
stowskich, gdzie Mussolini tak głośno nawołuje 
do pomnażania ludności, daje się zauważyć to 
samo co pokolei dotyka wszystkie kraje, osiąga­
jące pewien stopień dostatku i kultury. Oto 
„Temps“ z 29 IX r. b. pisze, że liczba narodzin 
zmniejszyła się we Włoszech w tym roku o kilka­
dziesiąt tysięcy w porównaniu z poprzednim ro­
kiem i że tak samo jest z liczbą zawartych 
małżeństw. „Jeśli zjawisko to trwać będzie da­
lej, to choćby rytm jego nie przyśpieszał się 
wcale, w ciągu jakich dwudziestu lat dojdzie do 
tego, że nie będzie przyrostu ludności. I Włochy 
zkolei znajdą się u początku schyłku demogra­
ficznego“.

T ak  o to  w yg ląda  rzeczyw istość . Ł adne g a d a ­
nie o tra d y c ja c h  rzy m sk ich  nie zd a ło  się tu  na 
nic. F ra n c ja , n a js ta rsz a  có ra  kościo ła , z rob iła  
p o czą tek . J e j  m ieszczaństw o  zd o b y ło  w ielk ie 
w pływ y, p o siad ło  duże  m ienie i sp o czę ło  na 
lau rach . R en ta  jes t konieczna, dzieci n ie  są  ko­

nieczne. H iszp an ja  b y ła  zaw sze tak  uboga, że
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przy wielkiej liczbie narodzin masa dzieci wy­
mierała siłą fatalnej konieczności, jak to jest 
zresztą wszędzie, gdzie przy dużej biedzie rodzi 
się dużo dzieci. We Włoszech zaczyna się to 
samo.

Rzeczywistość jest inna, niż wywody p. Dmow­
skiego i nie zajmowalibyśmy się książką, w któ­
rej przy najlepszej woli niepodobna znaleźć ani 
jednej myśli oryginalnej. Ale u nas ludzie przy­
wykli do uogólnień, a słowo drukowane uwa­
żają za wyrocznię. Dlatego należało wywody p. 
Dmowskiego nieco prześwietlić. Jego twierdze­
niom na ,,podobno“ przeciwstawiamy fakty 
stwierdzalne. To, co on nazywa upadkiem dyscy­
pliny protestanckiej, jest zjawiskiem powszech- 
niejszem. Powiedziałaby mu dużo na ten temat 
książka Delaisiego ,,Les deux Europes" (Dwie 
Europy), która sięga głębiej w zjawiska życia 
narodowego, gospodarczego i politycznego, niż 
to czynią nasi publicyści. Ale mamy wrażenie, 
że p. Dmowskiemu ńie tyle chodzi o objektywne

s tw ierd zen ie  fak tó w  i p o zn a n ie  p raw d y , ile
0 w y g łaszan ie  nam aszczonych  ko m u n ałó w  o t r a ­
d y c jach  łacińskich , k tó re  b rz m ią  b a rd zo  ładn ie , 
chociaż nic nie znaczą. Umie się on p rzy sto so w ać  
do okoliczności i p o d czas gdy  w ro k u  1906 g ło ­
śno w y rz e k a ł się k le ry k a liz m u  i w szy stk ich  
sp ra w  jego, pow oli czyn ił m u u stęp s tw a , w  m ia ­
rę  jak  m u sia ł k o rzy stać  z jego usług , a  dzisiaj, 
gdy  k le ry k a liz m  je s t u  nas b ąd ź  co bądź  siłą  
n ie do  p o g ard zen ia , p. D m ow ski dm ie w  jego 
dudkę. T ak  z re sz tą  czynili p o lity cy  zaw sze
1 w szędzie.

T o też  w yw odów  p. D m ow skiego nie n a leży  
u w ażać  za jak ąś  o b jek ty w n ą  rzeczyw isto ść  i za 
po stać  p raw d y , a le  za to, czem  one są : z a  w yraz 
pew n y ch  uczuć, p o w sta jąc y ch  na tle  d ążen ia  do 
w ład z y  p rz y  pom ocy  tej s iły  re a ln e j, ja k ą  u  n as  
re p re z e n tu je  k le r  rzym sk i. G d yby  się  p an o w a­
nie k le ru  sk o ńczy ło  p. D m ow ski jak o  p o lity k  
re a ln y  z n a la z łb y  ciekaw sze i a k tu a ln ie jsz e  te ­
m a ty  do swej pub licy sty k i p o lity czn e j.

F r . R o s i k a .

O M IJA N IE TRU D N O ŚCI.
Jednem z największych zagadnień świata 

współczesnego jest ewangelizacja społeczeństw, 
które zazwyczaj nazywamy chrześcijańskiemi, 
a które prócz imienia naogół nie mają z chrześci­
jaństwa nic. Podczas gdy m'sja zewnętrzna czy­
ni pewne postępy, front wewnętrzny kruszy się 
i maleje. Zdobycze zewnętrzne nigdy nie mogą 
wyrównać tych strat, jakie chrześcijaństwo po­
nosi skutkiem przyczyn wielorakich, Pierwsze 
pokolenia chrześcijan egzotycznych tkwią tak 
głęboko w starych wyobrażeniach pogańskich, 
że jeszcze nawet za lat sto nie będą przedsta­
wiały tej siły, którą wolno byłoby uważać za 
rezerwy kościoła walczącego i nauczającego. Co 
więcej na przykładzie Meksyku i Abisynji wi­
dzimy, że w atmosferze kultury pierwotnej gro­
zi chrześcijaństwu zwyrodnienie. Staje się ono 
tak wyłącznie magją, że sprawa moralności 
chrześcijańskiej cofa się tu jakoś na jakiś plan 
ogromnie odległy. Medalik, obraz cudowny, ce- 
remonja, rytuał, pielgrzymka, oto wszystko. 
,,Wiemy“, który dopiero co mierzył z rewolweru 
do swego brata, cofnie się, gdy ujrzy pod ko­
szulą medalik, ale pójdzie do kolegi, steroryzuje 
go rewolwerem i bez ceremonji shańbi mu żonę, 
Opowiada o tern Wańkowicz w swej książce 
,,W kościołach Meksyku“. Podczas więc gdy 
chrzścijaństwo w krajach misyjnych dopiero kła­
dzie podwaliny pod własną kulturę, która może 
zabezpieczyć jego przyszłość, chrześcijaństwo 
europejskie i amerykańskie ulega takiej inte- 
lektualizaoji, że dla ludzi obcujących z litera­
turą współczesną, świecką i kościelną, przedsta­
wia ono splot'najprzeróżniejszych problematów.

I nie są  to ju ż  p ro b lem a ty  a u d y to rjó w  u n iw er­
sy teck ich  i li te ra tu ry  sp ec ja ln e j, k tó ra  od św ia­
ta  la ick iego  o d g ra d z a ła  się c y ta ta m i h eb ra jsk ie -  
mi i greckiem i o raz  te rm in o lo g ią  d o stęp n ą  ty l­
ko d la  w ta jem niczonych , D zisiaj in te lig en tn y  
laik , in te re su ją c y  się  p o czą tk am i kościo ła, do 
k tó reg o  n a leży  i rozw ojem  w iary , k tó rą  w y zn a­
je, o trzy m u je  w p o stac i p o p u la rn y c h  książek  
i a r ty k u łó w  w szystk ie  zdobycze w iedzy  teo lo ­
gicznej czasów  ostatnich, czyli w szy stk ie  w ą tp li­
w ości, jak ie  z ro d z iły  się w u m y słach  b adaczy , 
ale ro zstrzy g n ięć  p o zy ty w n y ch  nie otrzym uje;. 
T ak  sam o w y k sz ta łcen ie  teo logiczne m łodego 
duchow nego p e łn e  jest zasadn iczy ch  sp rz ecz n o ­
ści. A n a liza  naukow a w ta jem n icza  go w e w szy s t­
kie tru d n o śc i dociekania , p rz eb u d o w u je  p o d s ta ­
w y w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, p rzenosząc  je  z d z ie­
dziny  bezpośredn iego  p o siad an ia  w dziedzinę 
um ysłow ych  p ro b lem a tó w  i p ro b lem aty czn o śc i 
a p o tem  sy tu a c ja  życ:‘ow a żąd a  od niego, aby  
za m k n ą ł oczy na w szystk ie  w ątp liw ości, jak ie  
w zb u d ziła  w  nim  n auka , i aby  innych  n au cza ł 
w iary , p o dczas gdy  p rzy g o to w an o  go p rzec ie  do 
n au czan ia  w iedzy.

K ościół rzym sk i ro z s trz y g a ł te tru d n e  sp raw y  
p rz y  pom ocy środków  m echanicznych . Z ak a zy ­
w ał czy tan ia  P ism a świętego, in d ek so w ał k s iąż ­
ki św ieckie, p a li ł  heretyków  na sto sach  i b ez ­
w zględnie p o tę p ia ł w szystko , co się nie p o d p o ­
rząd k o w y w a ło  jego do'-’try n ie  i jego w ład zy . 
O rgan izacy jn ie  panov /ał n ad  cesarzam i i k ró la ­
mi, p rz y  k tó ry ch  pom ocy m a te r ja ln e j i fizycz­
nej p rz y m u sz a ł lu d y  do w iary, a jed n ak  stule^ 
c ia  tak iej p ra k ty k i nie z d a ły  się  na nic. R o z ru ­
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ch y  an ty p ap ie sk ie  w e W ło szech  i p a le n ie  kościo­
łów  w H iszp a n ji i M eksyku  m ów ią sam e za sie­
bie. P a n u je  on  nad  m asam i ta k  zw anego  ludu , 
a le  św iat w ielkiej k u ltu ry , św ia t w ynalazców  
odkryw ców , m yślicieli, badaczy , stoi z d a ła  od 
niego. Ś ród p u b licy s ty czn y ch  ap o lo g e tó w  k a to li­
cyzm u, z jak im i sp o ty k am y  sie tu  i ów dzie po  
p ism ach , zaw sze  c y tu je  się  P a s te u ra , że by ł 
p rzec ie  w ielk im  uczonym , a w ierzy ł. A le  cz y ­
te ln ik  św iadom y rzeczy  rz u ca  sobie w  duch u  p y ­
tan ie : A  dziesią tk i ty sięcy  in n y ch  uczo n y ch ?  C y­
tow anie jednego  P a s te u ra , to  za  m ało . B ru - 
ne tie re , znakom ity  h is to ry k  l i te ra tu ry  i w ielk i 
k le ry k a ł, m aw iał z p a to sem : ,,W  co w ie rzę?  
Idźcie  z a p y ta ć  o to  do R zy m u !“ D obrze, a le  lu ­
dzie, k tó rzy  chodzili do R zy m u  i p a trz y li  zbli- 
sk a  n a  to, co się ta m  dzieje , tra c ili  w iarę. T ak  
by ło  w w iekach  średnich , tak  z d a rz a  się jeszcze  
dzisia j, jak  św iadczy  p rz y k ła d  b isk u p a  rz y m ­
skiego J u l ju s z a  G a rre ta , k tó ry  p rz y b y ł do R z y ­
mu, aby  złożyć  p rz e p isa n y  h o łd  pap ieżow i, a  za ­
razem  p rz e sz e d ł n a  p ro te s tan ty z m , sp o strzeg łszy , 
że R zym  n ie m a nic w spó lnego  z C h rystusem  
E w angelji.

In ite lek tualizac ja . ro z k ła d a ją c a  w ia rę  u  szczy ­
tów  i k le ry k a liz a c ja , k tó ra  d eg e n e ru je  tę  w iarę  
w  m asach  ludow ych p rzeraźliw em u ram o tam i 
s trag a n ia rsk iem i w  ro d z a ju  R y ce rzy  N iep o k a­
lan y ch “ i t. p., w sk az u je  m isji w ew n ętrzn e j no­
we ce le  i dom aga się od niej m etod , k tó re  od- 
pow :'adałyby n ie ty lk o  czasom , a le  k tó re  liczy ły b y  
się z cz łow iek iem  dzis ie jszy m  i ju trze jsz y m . 
K ażd y  z n as  wie, jak ie  bo lesne  p rz e ż y w a ł ro z ­
cza ro w an ia  na  tle  ew angelizac ji, k tó re j sam  b y ­
w a ł p rzed m io tem  w  sw oim  czasie . J a k o  m ło ­
dzieńcy  czy tyw aliśm y tr a k ta ty  re lig ijne, k tó ­
re  p o zy sk iw a ły  n asze  se rca  i u m y sły  d la  C h ry ­
stu sa . W  tra k ta ta c h  ty ch  p ew n e  fa k ty  h is to ­
ryczne, pew ne d an e  b iog raficzne  z życia  w ie l­
k ich  ludzi, z jaw isk a  so c ja ln e  i p o lity c zn e  s łu ­
ży ły  jak o  a rg u m en ty . J a k ie ż  w rażen ie  w y ­
w ie ra ło  n a  nas, że w ielk i N ap o leo n  n a  w ysp ie  
św iętej H e len y  zw ró c ił się k u  C h ry stu so w i i o d ­
w róc ił się od św ia ta! W niosek  rozum ow y i u czu ­
ciow y b y ł p ro s ty : S koro  n aw e t tak i N apo leon  
p o sz e d ł z a  C hrystusem , jak że  m oglibyśm y się 
w ah ać  my, o ty le  m n ie js i od  n iego? A  p o tem  czy ­
ta ło  sie p o w ażn e  ź ró d ła  h isto ry czn e , z k tó ry ch  
w ynikało , że N ap o leo n  n ie w ie rzy ł w  nic, że K o ­
ran  b y ł m u d la  jego  celów  ró w n ie  dobry , jak  
E w an g elja  i że n aw et u m iera ł ap o lity czn ie“ , k ie ­
ru ją c  się w zg lędam i d y n as ty czn o -o p o rtu n is ty cz - 
nemi. C zy a u to r  t r a k ta tu  ch c ia ł sobie u łatw ić 
zadan ie , czy  n ie w iedzia ł, jak  się rzeczy  m ają , 
czy też  pop roś tu  nie docenił p o tęg i p ra w d y ?

N a M o raw ach  p isze  i d z ia ła  l i te ra t  i ap o lo g e ta  
kato lick i, ks. D em l. W y d a ł o sta tn io  w ie lką  k s ię ­
gę o zm arły m  n iedaw no  poec ie  czesk im  O to k a ­
rze  B rezinie . C elem  tej k siążk i je s t w ykazanie, 
że B rez ina  b y ł z p rz ek o n an ia  kato lik iem , że p rz y  
k ażdej sposobności s ław ił ka to licy zm  i że poza 
nim  nic lepszego  nie zna ł. M niejsza, że tenże

B rez in a  n a  łożu śm ierte lnem  nie ch c ia ł p rz y ją ć  
sak ram en tó w  kato lick ich , a n aw et w y ra ż a ł w ą t­
p liw ości, czy is tn ie je  życie zagrobow e. N ie- 
zaw sze um ysł z łam a n y  ciężkiem  cierp ien iem  o d ­
p o w iad a  za sw oje s ło w a i m yśli. C iężka ch o ro ­
ba m oże w ykoleić duszę cz łow ieka i ‘d la  tego  d o ­
brze je s t trzym ać się nie tego, co m ów ił p ó łp rz y ­
tom ny um iera jący , lecz tego, co g łosił i czyn ił 
człow iek ro z p o rzą d za jąc y  p e łn ią  s ił u m y sło ­
w ych i m oralnych . C zy ta  się te d y  ap o lo g ję  ks. 
D em la i m yśli się, że B rez ina  m ógł b y ł m ieć t a ­
k ie p rzekonan ie , jak ie  m u  p rz y p isu je  ks. D em l. 
W  k ażd y m  raz ie  n iczego się zgóry  nie p rz e s ą ­
dza. Lecz o to  na stro n icy  373 w ielkiej k siążk i 
czy tam y: ».Nietzsche m a e p ite t sza leńca , a le  
nasz  lu d  słuszn ie  tw ierdzi, że dzieci i sza leń cy  
m ów ią p raw dę. O tóż N ietzsche m ówi o narodzie  
tak . jak  B re z in a “.

A  te ra z  baczność: D em l b ierze  s ław ę N ie tz ­
schego za  arg u m en t i ta  s ław ą leg ity m u je  B re- 
zinę. M a to znaczyć: N ietzsche, w ielk i filozof, 
m ówi o narodow ości to  sam o co B rezina , ergo 
B rez in a  je s t rów nie głęboki. A  sko ro  w  jed n em  
je s t tak  głęboki, to  i w  p o g ląd ach  sw oich n a  k a ­
to licyzm  m oże być u w a żan y  za au to ry te t. A le  
cóż się o k a z u je ?  D em l p isze : ,,B rez ina  m ów ił 
także  o narodow ości, albo  lep ie j m ów iąc o p a -  
tr jo ty zm ie , że u ży jem y  tu  te<?o s ło w a ta k  p o g a r ­
dzanego  p rz ez  bezbożników  i Żydów. W  p a tr jo -  
tyzm ie je s t w ed ług  Breziiny . Bóg, w ola Boża 
i d la teg o  w szystko , co się zw raca  p rzec iw k o  te ­
m u po jęciu , je s t złe, d ja b e lsk ie “ . T ak  m ia ł m ó­
wić B rez in a  i m iał m ów ić tak  sam o, jak  N ie tz ­
sche. O tóż N ietzsche je s t a n ty n a c jo n a lis tą  i zd e ­
k laro w an y m  w rogiem  w szelk iego  p a tr jo ty z m u . 
S tw ie rd za ją  to w szyscy  znaw cy  N ietzschego, 
czy  to  będzie  Y aih inger. N iem iec, czy  A n d le r , 
F ran cu z . N ie tzsche  je s t  tak że  a te is tą  i n ie u b ła ­
ganym  w rogiem  re lig ji. w ięc w yk luczone jest, 
aby  m ów ił o p a tr jo ty z m ie  jak o  o w oli B ożej. 
A u to r p o p ro s tu  n ie  zn a  N ietzschego, co m u się 
w ybacza, a le  pon iew aż a rg u m e n tu je  w  tak i sp o ­
sób, w  czy te ln iku  p o w s ta je  p y tan ie , czy  c a ła  
re sz ta  k siążk i nie jes t aby  rów nie p raw dziw a, 
jak  ten  jeden  szczegół. I d la  czy te ln ik a  k ry ty c z ­
nego p isa rz  ten  je s t sp ra w ą  za ła tw ioną.

N eom edjew iści k a to liccy  b ro n ią  średniow iecza 
jak o  epok i idealne j i tak i n a p rz y k ła d  H uysm ans 
w sw ojej głośnej k siążce ,,La b a s “ w k ła d a  je d ­
nem u z bohaterów  tak ie  słow a w  u s ta : ,,W ybacz, 
m oja droga, ale  d a ła ś  w y raz  w ielce b łędnem u 
m niem aniu : średn iow iecze n igdy  nie było, jak  
m niem asz, epo k ą  b ru d n ą , albow iem  lud z ie  ow ych 
czasów  p iln ie  ch ad za li da łaźni. W  P a ry ż u  n a ­
p rz y k ła d , gdzie dużo by ło  tak ich  łaźni, łaz ien - 
n icy  b iegali po  m ieście, w o ła jąc , że je s t gorąca 
w oda. D opiero  O drodzen ie  zaw in iło , że we 
F ra n c ji  u sad o w iły  się  b ru d y ...“ M nisi ś re d n io ­
w ieczni nie b an a ł: się nigdy, w szy  b y ły  p e re łk a ­
m i B ożem i i im  w ięcej nosił ich ta k i  zakonn ik  na 
sobie, tern w y ższą  b y ła  jego za s łu g a . L egendy 
średniow ieczne w y s ław ia ją  b r r :1 o. s tru m ień :.,
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w k tó ry ch  m nisi p ró b u ją  się kąpać, w ysycha ją . 
T ak  zw any  ,,odor sa n c tita tis "  by ł p rzen ik liw ym  
sm rodem . T o też  tak i apo logeta  n ie  w ie le  zyska  
śród  czy te ln ików  k ry ty czn y ch . M a się w rażenie , 
że p isa rz  sam  nie w ierzy  w sku teczność sw oich 
argum entów . Ot, pisze, aby pisać.

W ew angelizacy jn e j p u b licy sty ce  i w itr a k ta  - 
ta c h  m ający ch  s łu ży ć  ew angelizacji, sp o ty k am y  
się z tak iem  sam em  om ijan iem  trudności. J e s t  to  
k ró tkow zroczne. C złow iek, p rzeb u d zo n y  do s a ­
m odzielnego  życia re lig ijnego , nie z a trzy m a  się 
p rz y  trak ta c ie , a le  p ó jd z ie  d a le j, sięgnie do ź ró ­
d e ł i m onografij. N a leża ło b y  się liczyć z p sy ch o ­
log ją  e lem en ta rn ą  J e ś l i  pozyskam  b ra ta  d.la idei 
ch rześc ijań sk ie j p rz y  pom ocy  argum en tu , k tó ry  
okaże się b łęd n y m  w  u jęc iu  i w in te rp re tac ji, to 
n ie ty lko  że sp ra w ie  n ie  posłużę , a le  jej zaszk o ­
dzę. N a u n iw ersy tec ie  n a p rz y k ła d  d z ie ją  się t a ­
kie rzeczy : m ło d y  s tu d e n t m ed y cy n y  z o s ta je  p o ­
zy sk an y  d la  s to w arzy szen ia  m łodzieży  ch rześc i­
jań sk ie j, uczęszcza na zeb ran ia  b ib lijne  i m o d li­
tew ne -bierze u d z ia ł w p ra c y  o rg an izacy jn e j 
i m isy jn e j. W szy stk o  je s t ogrom nie p ro s te  i jasne. 
W  k ieszen i nosi N ew y T estam e n t i z rozkoszą 
ro z czy tu je  się w tek s tac h  tej o d k ry te j d la  siebie 
księgi. A le  pew nego  p o p o łu d n ia  m a godzinkę 
czasu , sp o ty k a  ko legę-teo loga  i razem  z nim 
idzie n a  w y k ład  teologiczny, a p ro feso r w yw o­
dzi , że p ierw si w ielcy  n auczycie le  kościo ła  jak  
Ireneusz, K lem ens A lek sa n d ry jsk i i T e r tu lja n  
nie tro szczy li się o rzeczyw istość , a le  kom en to ­
w ali P ism o św. alegorycznie , czy li dow olnie, że 
nie d o strzeg li p o p ro s tu  ap o sto ła  P a w ła  i nie 
um ieli zauw ażyć różnic m iędzy  n au k ą  Jez u sa  
a teo log  ją  P aw ła . W raże n ie  je s t w s trz ą sa jąc e . 
Ja k to , w ięc b ierzem y  coś tak  w ażnego, jak  do ­
k try n a  ch rześc ijań sk a , z rą k  i u m ysłów  ludzi, 
k tó rz y  się nie o rje n ta w a li w  rzeczyw isto śc i?

W  s to w arzy szen iu  n ie  u m ie ją  ro zw iać  jego 
n iepokoju , k aż ą  p o p ro s tu  zignorow ać tw ie rd z e ­
n ia uczonego teo loga. A le  czy ten teolog m ów ił 
p ra w d ę ?  C zy m ia ł ra c ję ?  T a  m yśl w raca  bezu ­
s tan n ie  i ro zw ija  się. M ło d y  m edyk  idzie do d ru ­
giego teologa i s ły szy  dosłow nie: ,,W e d łu g  M a­
teu sza  (z c a łą  stanow czością) i w ed łu g  Ł ukasza  
(p raw dopodobn ie) J e z u s  n a ro d z ił się za  czasów  
H ero d a  W ielk iego , zm arłeg o  w 4 roku  p rz e d  n a ­
szą  e rą . H erod  b y ł n iepod leg łym  k ró lem , sp rz y ­
m ierzeńcem  R zym u, w ięc na jego te ry to rju m  
spis rzym sk i w ogóle n ie m ógł być n ak azan y . D o­
p ie ro  p o  usunięciu  A rc h e lau sa  (6 r. po  C h ry s tu ­
sie) z o s ta ła  J u d e a  p rz y łą c z o n a  do rzym sk iej 
p ro w in c ji S y rji i w ted y  też  od b y ł się  p ie rw szy  
sp is rzym sk i w Ju d e i. A le  n aw et ten  spis nie 
m ógł d o ty czy ć  Jó ze fa , jak o  p o d d an eg o  te t r a r ­
chy  H ero d a  A n ty p asa , chyba, że b y łb y  on p o s ia ­
d a ł w łasność  ziem ską w  Ju d e i. Z nam y ty lko  
spis ro k u  7 naszej e ry  doko n an y  p rz ez  Q u irin iu - 
sa. innego  nie znam y. Spis ten  d la teg o  tak  w zbu­
rz y ł  ogół żydow ski, że b y ł p ie rw szy m  w  żydo- 
stw ie, a n ad to  w o s ta tn ich  la tach  p an o w an ia

ale Varus... Próba Łukasza związania narodze­
nia Jezusa z wydarzeniem światowem nie udała 
się. Religijnie jest to dla nas obojętne. Widzimy 
tu jedynie, że ewangelista pragnie wytłumaczyć, 
dlaczego rodzice Jezusa znaleźli się w Betleem“. 
Takie wiadomości wikłają proste rzeczy wiary.

N ajlep ie j, żeby m edycy  nie chodzili do teo lo ­
gów n a  w y k ład y , a le  jeśli ju ż  by li n a  nich, jeśli 
p o zn a li m nóstw o n iepoko jących  zagadn ień , to  co 
znim i zrobić? E w an g e lizac ja  m usi sp o jrzeć  
w oczy  rzeczyw isto śc i i m usi zd a ć  sobie sp ra w ę  
z jaw nego  fak tu , że p rzez  o m ijan ie  tru d n o śc i nic 
n ie osiągnie, a le  tru d n o śc i is tn ie jące  się pow ikła. 
S p raw y  tak  ju ż  pow szechn ie  znane, jak  k w est ja  
au to rs tw a  ró żnych  ksiąg  P ism a św iętego, jak  z a ­
gadn ien ie  sy n op tyczne i w ątp liw ości, do tyczące  
n iek tó ry ch  listów  n ow otestam en tow ych , n ie są  
ju ż  sek re tem  teologów, a p rz e z  p rzeciw n ików  
re lig ji b y w a ją  w yzysk iw ane jak o  a rg u m en ty  
p rzec iw  p raw dziw ości ch rześc ijań s tw a . E w an g e­
lis ta  m usi się liczyć z tern, że jego  s łuchacz  czy 
czy te ln ik , s łu c h a  i  c z y tu je  n ie ty lk o  jego  i że n a u ­
czanie  m usi zaw ierać  w szystko , co m a się o stać  
w obec ob jekey j pochodzących  z obozu p rz ec iw ­
nego. O m ijan ie  zag ad n ień  tru d n y ch  n ie z d a ło  się  
na  nic, bo n aw et p ism a lite rack ie  co raz  częściej 
p o ru sz a ją  sp raw y  teo logiczne i h is to ry czn o -re li- 
g ijne. N a p rz y k ła d  w  5 n u m erze  ro sy jsk iego  em i­
g racy jn eg o  czasop ism a ,,C zisła", w ychodzącego  
w  P a ry ż u , D ym itr M ereżkow sk i d ru k u je  ro z d z ia ł 
ze sw ej k siążk i ,,J e z u s  N ieznany", a w  ro zd z ia le  
tym , on, człow iek wierzący* p ró b u je  sp o jrzeć  
w oczy  w szystk im  tym  zagadn ien iom , k tó re  by ły  
d o ty ch czas p o ru sz an e  cz y  to  p rz e z  teo logów  
libera ln y ch , czy  też  p rz e z  naj ra d y k a ln ie  j szych 
w olnom yślic ie li. Z e tk n ą ł s ię  on n a w e t z genealo - 
g ją  Je z u sa , ja k a  is tn ie je  w ręk o p is ie  sy ry jsk o -  
syn a jsk im , p ró b u je  u stosunkow ać się do sp ra w y  
sp rzecznośc i is tn ie jący ch  w  te k s ta c h  ew angelji 
i na w szelk i sposób  s ta ra  się u ra to w ać  w ia rę  d la  
cz łow ieka  dzisiejszego, k tó ry  jej koniecznie p o ­
trze b u je , a  k tó rą  in te lek tu a lizm  w sp ó łczesn y  
odb iera  m u n a  k ażd y m  k roku .

M eto d a  ew angelizac ji w spó łczesnej je s t jed - 
nem  z n a jw ięk szy ch  zag ad n ień  dn ia  dzisiejszego . 
K to  rozw iąże  to  w ielk ie  zagadn ien ie , da  św iatu  
n ieskończen ie  w ięcej niż dać  m u m ogą w ie lcy  
w ład cy . A le  zagadnien ie  to  n a leż y  do n a j t ru d ­
niejszych , jak ie  w yobrazić  sobie m ożna. M iędzy  
tre śc ią  E w an g e lji a cz łow iek iem  dzis ie jszym  
leg ło  19 w ieków  dośw iadczeń  po litycznych , sp o ­
łecznych , naukow ych . Z am kniem yż n a  n ie oczy 
i odw rócim yż się od  n ich?  M etoda n iesku teczna! 
G dybyśm y  sp a lili w szystk ie  p ism a N ietzschego, 
S trau ssa , R enana , F eu erb ach a , n a  n ieby  się nam  
to  n ie  zd a ło . J e d y n ą  sk u teczn ą  d ro g ą  ew an g eli­
z a c ji je s t ta, ja k ą  w y b ra ł Langbehn, k tó ry  w y ­
tę ż y ł w szystk ie  siły, aby  naw rócić  N ietzschego. 
M usim y p o zn ać  w szy stk ie  tru d n o śc i cz łow ieka  
w spó łczesnego  i w  g łębokiem  skup ien iu  ducha 
m usim y znaleźć sposób  p o k o n an ia  tych  tru d n o ­
ści w  sobie i w  sw oich b liźnich.Heroda nie Quirinius był namiestnikiem Syrji,
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R o m u a l d  B a l a w e l d e r .

D U S Z A  P Ó Ł N O C Y .
(Z podróży „Polonią" do Danji, na fjordy Norwegji i Nordkap). 

(Ciąg dalszy).

N ieda leko  s tą d  p lac  R atuszow y . J e s t  w y tw o r­
n y  i zm usza  znow u do z a d z ie ra n ia  g łow y w y so ­
ko, aż  n a  o ryg inalne  w ieże m iedziane , se ledynem  
śn iedzi pom alow ane .

Czas ucieka . P a n i N a ta lja  m a ru d z i i p rz y p o ­
m ina, że obiad  n a  s ta tk u  p rz ep ad n ie . M ijam y  
w ięc w p osp iesznem  tem pie  m niej w ażn e  sk a rb y  
a rch itek tu ry , aż  k ro k i z a trz y m u je m y  p rz e d  s ły n ­
ną  G ly p to tek ą .

,,N y C arlsb erg  G ly p to th e k “ czy n i ju ż  na ze ­
w n ą trz  c z a ru ją c e  w rażen ie . P raw d z iw y  p a ła c  
sz tu k i. A  w e w n ą trz?  Z d e jm  k a p e lu sz  i z p ie ty z ­
m em  a zach w y tem  p rz y g lą d a j s ię  n a  gościom  
m arm urow ym  w  tym  kościele  cudów . R óżne k r a ­
je, ró żn e  c z asy  w y siliły  się n a  n ag ro m ad zo n e  
tu ta j a rc y d z ie ła  rzeźby . K ró lu ją  w śró d  innych  
m istrzów : A. Je r ic h a n  i H. V. B issen, uczniow ie 
T h o rd w ald sen a ,— P. D ubois, E . B arria s , A . M er­
cie, A . R odin .

—  Nic podobnego  w  z a k re s ie  rzeźb y  n ie  w i­
d z ia łam  w  P o lsce  —  szep ce  p. L ida w  gorączce 
zachw ytu .

M a słu szność  n ies te ty .
N aw et d r. A ntoni, co L u w ry  o g ląd a ł i W e r ­

sale, tw arz  m a p e łn ą  sk u p ien ia  i z dużem  zn aw ­
stw em  p rz y g lą d a  się  różnym  szczegółom  nagich  
postaci.

P a n i N a ta lja  u tk n ę ła  w  o lb rzym iej h a li s z k la ­
nej i  o d d a ła  się jak im ś m arzen io m . O czem  d u ­
m a ła  —  k to  zg ad n ie?  T ło  do m arzeń  w k ażd y m  
ra z ie  cudow ne. W o d o try sk i szem ra ły , am ork i 
m arm urow e w y g ląd a ły  z po śró d  liści p ysznych  
p a lm . B a ła  się p. N a ta lja  iść  d a le j, w  la b iry n t 
cudów , w  chaos rzeźb , gdzie trz e b a  p a trz e ć , d u ­
szy  oczam i p a trz e ć  —  i być m ocnym .

O ! bo zw iedzan ie  m uze/um sz tu k i m ęczy. 
D usza  s ta je  w obec ty s iąca  sp rzeczn y ch  uczuć, 
nam iętności, m yśli, w  k s z ta ł ty  n ieruchom e z a k u ­
tych. T chnąć w  nie życie m usi, ruch , k rzyk , jęk, 
śm iech. Inacze j rzeźba  kam ien iem  jest, a obraz 
fa rb ą  i p łó tn em .

S zed łem  p o  sa lac h  w y tw o rn y ch  Glyptotekii, 
jak  p o  zaczarow anej św iątyni, o rg ji życia p e łn e j

B ogow ie p o g ań scy  i C h rystus, św ięci i ro zw y ­
d rzone rozpustn ice , m u sk u ły  m ężczyzn  nap ię te  
i p o stać  sku lona  m atk i bo leściw ej, n ienaw iść 
i mjiłość, ro zp acz  n iew oln ika, w iara , nadz ie ja , 
p rzek leń stw o , zem sta . Z im a i w iosna. G órnik  
sp raco w an y  i w yp ieszczony  b u rż u j. S przeczności 
pogm atw ane z sobą, p o łączo n e  w n ieśm ierte ln e j 
zgodzie. T ak  godzić um ie ty lk o  śm ierć, albo 
a r ty s ta  —  w sztuce. I m oże Bóg p a trz y  na nas 
z p ie d e s ta łu  N ieśm ierte lnośc i, jak  m y  n a  te  
dz ieła  gen ju sza  lu d zk iego? N a jw y ższy  G en jusz ,

tw ó rca  nam iętności naszych  —  i śm ierci, duszy  
i kam ien ia? ...

***

Po obfitym  obiedzie, spo ży ty m  na s ta tk u , p o d ­
różni dz ielili się p ierw szem i w rażen iam i.

—  M iasto  o ryg inalnych  w ież i na jw ięk sze j 
w E uro p ie  p rocen tow o  ilości ro w e ró w 1).

KOPENHAGA. NY CARLSEEPG GLYPTOTHEK.

— Brzydkich kobiet i niezgrabnych męż­
czyzn.

— Spokoju, równowagi ducha.
— Elegancji, kultury, uczciwości.
— Największej w Europie rozpusty.
— Braku polotu.
— Braku policji, żebraków, rzezimieszków.
— Czy zauważyliście państwo, jak dbają 

o wygody? Przy każdym prawie większym 
sklepie automaty, z których wypadają papiero­
sy, owoce, serwetki, kubki na wodę? W nie­
dzielę czy święto we wszystko, co potrzebniej­
sze, można się zaopatrzyć.

— Byłem w Kopenhadze już kilka razy. 
Znam miasto i ludzi na wylot. Żebyście wie­
dzieli, jak mieszkają. W lada mieszkaniu kosz­
towne i wygodne meble, cenne antyki. Zauwa­
żyliście państwo zapewne dużą ilość antykwa- 
rjatów?

— O w szem . Moc p ięk n y ch  w y staw . A le 
w-, ̂ ystkc d jab e lm e drogie. Chciałam kupić 
d ro b n o s tk ę  z p o rce lan y . 30 K o ro n * )!

— To nic. Była pani w królewskiej fabryce 
porcelany?

*) Przeszło 300.000 rowerów.
") 1 kor. duńska  100 órów) wówczas około 2.50 zł.
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— Nie. Słyszałam, że nie wpuszczają.
— A nas w puścili — rz e k ł  dum nie inż. Ju l-  

jusz. W pu śc ili d z ięk i p ro te k c ji a b so lw e n tk i 
szk o ły  w y ro b u  p o rc e la n y  w S ev res . O tóż  w  tej 
fab ry ce , św ia tow ej sław y , is tn ie jącej od 1779 r.—  
p o d k re ś lił, —  są d rob iazg i od 5.000 K or. w  górę.

— No, no — dziwili się biedacy z Polski.
— A tak. Ale rzeczy śliczne naprawdę. Wi­

dzieliśmy specjalną salę dla malarzy, artystów 
pierwszorzędnych, gdzie tworzą coraz to nowe 
desenie. Coprawda i sali świeciło pustką. Kry­
zys dotknął i tutaj fabryki.

— Jakto? I tutaj są bezrobotni?
—  N a tu ra ln ie  —  o zw ał się  n a re sz c ie  i p ro ­

feso r H ipo lit, ch o d ząca  en cy k lo p ed ja . —  J u ż  
w 1928 r. by ło  37 ty s ięcy  p rzesz ło  b e z ro b o tn y c h  
t. j. 27 na  1000 z a ro b k u jący ch . A w  P o lsce  by ło  
ty lk o  9 na ty siąc .

— Przy dużej zamożności kraju niewiele to 
znaczy.

-  A jednak Duńczycy emigrują także...
— Chyba z amatorstwa. Wie pan profesor 

chyba dobrze, że udział Danji w handlu świato­
wym iest większy od udziału naszego.

— Rzecz oczywista. Pod każdym względem 
jesteśmy daleko w tyle. Niech pan weźmie na­
sze włościaństwo. Dobrze, jeżeli czytać, pisać 
i rachować umieją. A tutaj? Słyszał pan o uni­
wersytetach ludowych? To są naprawdę wyż­
sze uczelnie dla ludu...

— Słyszałem, słyszałem... Ale co to ma do 
rzeczy?

— Właśnie, że ma. Oświata jest podstawą 
całego dobrobytu, — z ferworem jął prawić pro­
fesor. — Przez oświatę narody zwyciężają. 
Weźcie państwo Danję. To doskonały dla nas 
nrzekład. Do-sp-fw pralnych1! nie dała im 
natura, to zabrali się do morza. Zasypywali tar­
gi rybne śledziami, flondrami, węgorzami. Po­
tem, gdy lepsze zyski zaczęła dawać ziemia, 
zarzucili częściowo dary morza, wycięli słynne 
lasy'bukowe i pokryli kraj łanami pszenicy, ży­
ta, jęczmienia, owsa...

— Owa! — ziewnął na cały głos mecenas — 
nakm to ciekawe Ostentacyjnie wstał i od­
szedł.

— Może ja państwa nudzę? — zorjentował 
się prof. Hipolit.

— Niech pan mówi, prosimy — odezwało się 
parę kłosów, które wolały żywe.słowo od pod­
ręcznika czy monografji.

— Na czem skończyłem? Aha! — Zabrali się 
do uprawy zboża i wyprzedzili wkrótce narody 
o starei kulturze rolnej. O całe niebo wyprze­
dzili i Polskę 2). Wyprzedzili cały świat. Ale 
zboże wkrótce staniało. Więc energiczna lud- *)

*) Glina, kreda, wapień, na Bornholmie trochę węgla, 
glinki porcelanowej, na zach. Jutlandji bursztyn.

-) Parę przykładów: Produkcja pszenicy z 1 ha: Danja 
34 q, Anglja 22, Niemcy 19, Polska 13, St. Zjedn. 10, Ro- 
Vla 61/?. Produkcja jęczmienia z 1 ha: Danja 25 q, Anglja 
20,7, Niemcy 181 , Polska 13.

ność rz u c iła  się do hod o w li b y d ła , n ie ro g ac izn y , 
d rob iu , koni. P rze m y sł m lecz a rsk i ro z w in ą ł się 
w  ta k  sza lo n em  tem p ie , że z m ałeg o  teg o  p a ń ­
s te w k a  p rz e tw o ry  m lecz a rsk ie , m ięso , jaja , z a ­
sy p y w ać  zaczę ły  c a łą  p ó łn o cn ą  i zach . E u ropę . 
C hw yciła  D a n ja  n aw et h an d e l m leczarsk i Sy- 
berji, Rosji, Szw ecji, F in lan d ji w sw oje rę ce . 
S ta ła  się znow u p rz y k ła d e m  d la  ca łeg o  
św ia ta  3).

—  R zeczy w iśc ie  uczyć  się  n am  od n ich  — 
cicho  ro z p o czę ła  p a n n a  M arja , n a u c z y c ie lk a  
z w sch. K resów .

—  O! ta k ! U czyć się! I uczy ć  innych! Id z ie ­
m y s ta le  w  ogonie innych, bo p o ło w a  z n as  je s t 
an a lfa b e ta m i, a d ru g a  p o ło w a  je s t za  m ąd ra , za 
d e lik a tn a , z a  d a lek o  od p ra c y  rą k . D an ja  jest 
n a ro d e m  o s ta re j, w y tw o rn e j k u ltu rz e  (u n iw er­
s y te t  za łóż . 1478 r.), a n ie  w sty d z i się żadnej 
p racy .

Z ap a n o w a ło  m ilczenie . P. M arja  coś z a p isy ­
w a ła . Z au w aży łem , że zn a la z łem  się w  g ron ie  
pedago g iczn em . Co żyw sze i w ese lsze  u c iek ło  
już n a  u lice  K openhag i. P o s ta n o w iłe m  w y c ią ­
gnąć w nioski p ed agog iczne  z rozm ow y —  z  h i- 
stor.ji gospodarcze j D an ji n a su w a ją  m i się p ew ­
ne w sk azan ia . W  w yścigu  p ra c y  s ta ra jm y  się 
te ra z  m y  coś now ego s tw orzyć, co s ta ło b y  się 
o rz y k ła d e m  d la  ca łe j E u ro p y , św ia ta  ca łego . 
W  tak im  w y p a d k u  nie będz iem y  nareszc ie  szli 
w ogonie innych  narodów ...

—  Ł a tw o  p o w ied z ieć : s tw o rzy ć . A le  co ?  N ic 
n ow ego  n ie  w ym yślim y.

—  M usim y. Inacze j d jab li nas w ezm ą. K ażd y  
zgon p o lity c zn y  m a za p rz y czy n ę  u w iąd  p sy ­
ch iczny . N aród , gdy  tw ó rczy m  być p rz e s ta n ie , 
gdy z a tra c i się w  n aś lad o w n ic tw ie  innych , 
u m rzeć  m oże. T a k  s ta ło  się z nam i. M em en to !

—  T o  s ta ra  p ra w d a . T o w szy scy  w iedzą . —  
A le czem  r»nwem m y być m ożem y?

—  P ow iem  p a n u  n ap rzó d , czem  byliśm y 
i czem  jesteśm y . B yliśm y ry c e rz am i b łęd n y m i, 
w a lczący m i o n a jszczy tn ie jsze  idee . Z ysk a liśm y  
m iano  z a szcz y tn e  ,,P rz e d m u rz a  C h rze śc ijań ­
s tw a “ . A  w  p ra k ty c e  z o s ta ła  z teg o  n ęd za  
i u c isk  ch ło p a  i n iew o la  rz y m sk a  i c h y tra  tw a rz  
Żyda, zg a rn ia jąceg o  z ło to  z łez  po lsk ie j p racy . 
A  p o te m  p rz y sz ły  p ra g n ie n ia  s z la c h e tn y c h  
i n.rkczem ność ogółu. W ielkiej wołaniai, w iz je  
n a tc h n io n e  —  i ry k  p ijan y  sz lach ty . M usieliśm y 
upaść .

—  Z nan a  his to r ja. A le  co z tego?
—  D użo. P o  u p a d k u  znow u p ra g n ie n ia  s z la ­

chetnych , p rag n ien ie  w olności —  i sen  b łogi 
ogółu. P rz y sz ła  w olność. P rz y jść  m u sia ła , bo 
E u ro p a  p rz y p o m n ia ła  sobie, że by liśm y  dobrym  
m urem  o ch ronnym  bogatego Z achodu  p rz e d  dzi­
kim  W schodem . I co te ra z ?  M am y być m urem ,

3) Hodowla: bydła 2,850.000 t. j. na 100 ha 66, Urugwaj 
47, Czechosłowacja 33,4, Niemcy 36.4, Polska 22; niero­
gacizny 3,125000 t j. na 100 ha 73, Niemcy 41, Polska 16, 
na 1000 mk.: Danja 904. najwięcej na świecie; koni na 
100 ha 13, Pokka 101 Niemcy 8.
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k tó ry  dzie li?  U m acn iać się, aby  po tem  p a trz eć , 
jak  Z achód sam  pow ie: m ur nie po trzeb n y , m oż­
na go rozebrać. M is ją  w ielk iego  n a ro d u  nie m o­
że być dzieln ie. M oże być...

—  Ł ączen ie?
—  T ak  jest! Łączenie. To je s t  m is ja  w ie lka  

i św ięta. M isja  godna w ielk iego  n aro d u . D zisiaj 
w cale  n ie m istyczna . R ealna , m ocna, n a ja k tu a l­
n iejsza . W ażn ie jsza  od m asła , sera , ja j, czy 
m ięsa. M is ja  w y m ag a jąca  n iesłychanego  w y s ił­
ku  ze s tro n y  ca łego  sp o łeczeń stw a . B iada, jeśli 
n ad  m urem  po lsk im  Z achód p o d a  rę k ę  W sch o ­
dowi.

—  To b a rd zo  ład n e , a le  to  rzecz  dyp lom acji! 
Co m y m am y do teg o ?

—  P a n  je s t p ed ag o g ?  To p a ń sk a  p ra c a  p rz e ­
de w szystk iem . P o d łu g  jak ich  w sk az ań  w ycho­
w u je  p a n  p o lsk ą  d u szę?  M ur w o jsk a  sto i, co 
dzieli. W id ać  go —  m a polskie m u n d u ry . P o ­
znać, że ito polskie w ojsko . A  co  czyn i a rm ja  
w ychow aw ców ? C zy s tw o rzy liśc ie  polską p e d a ­
gogikę? N a p o lsk i język  p rz e ło ży liśc ie  n ie ­
m iecką duszę, duszę fran cu sk ą , am ery k ań sk ą . 
Sądzicie, że to  p o lsk ą  s tw o rzy  d u szę?  J e s t  chaos, 
zam ieszanie ... N ie m acie  żadnego  w p ły w u  na 
m łodzież. P ed ag o g ik a  w a sz a  o b cą  d la  n iej jest, 
a d la  w as sztuczną. K to  in n y  w ła d a  duszam i 
m łodych . C zarn a  rę k a  i czerw ona gw iazda. To 
k aż d y  wie. J e ś l i  ta k  będzie, zg in ie P o lska .

—  P ra w d a  —  w estch n ę ła  p a n n a  M a rja . — 
C iężkie je s t nasze  po łożen ie .

—  C iężkie po łożen ie . O tóż  to  w łaśn ie . J e s te ś ­
m y k ra in ą  p rze jśc io w ą. I duszę m am y p rz e jśc io ­
wą, duszę  k o n tras tó w . N asiąk a  ona  n iby  gąbka 
p rzeró żn y m i w pływ am i. A  to  n ie  je s t  konieczne
0  nie. D a n ja  je s t też  k ra in ą  p rze jśc io w ą . M ię­
dzy  p ó łn o cą  i p o łudn iem . B elg ja , H o lan d ja , 
Szw aj ca r ja  —  m iędzy  G erm an am i i R om anam i.
1 te  m a łe  k ra ik i —  odrębne w y tw o rz y ły  dusze. 
I dużo  w św iecie znaczą . I lep ie j pow odzi się 
im, n iż w ielk im  państw om . D latego , że łączą, 
nie dzielą , łączą  jak o  od ręb n e  ogniwa, nie do ­
p u szcza jąc  do k ró tk ich  spięć.

N a horyzoncie  ja d a ln i u k a z a ła  się w ysoka p o ­
stać  p . Liii. B y ła  go tcw a do drogi.

—  Z araz, za chw ilę s łu żę  p an i —  rzek łem , 
w sta jąc .

—  P a n  nie dokończy ł, a to  tak ie  ciekaw e — 
w estch n ę ła  p an n a  M arja .

U rad o w ało  się se rce  m oje, że zn a la z łem  c h ę t­
nych  słuchaczy . N au czyc ie le  s ą  to  n a jpoczciw si 
lud z ie  pod  słońcem . W y s łu c h a ją  c ierp liw ie  k a ż ­
dej gadan iny .

—  Pow iem  p o p ro stu . Do P o lsk i w siąk a  z je d ­
nej s tro n y  w y b u ja ły  nacjonalizm , z  drug iej bol- 
szew izm . W alczym y  z jed n y m  i drugim . W a lk a  
z ideam i siaram i i p ociąga j ącem i je s t tru d n a  
i w y c ze rp u je  siły. T e m b a rd z ie j, jeś li n a  ich 
m iejsce n ie  stw o rzy liśm y  żadnej ide i w łasn e j, 
godnej chw ili obecnej, p rz ew id u jące j ju tro . Id e a  
p ań stw o w a je s t ś rodk iem  do ce lu ; tra d y c ja , 
w skazan ia  h is to ry czn e  to  dop iero  a lfab e t, z k tó ­
rego u łożyć n a leży  now y n ap is  n a  sz tan d a rze

Polski. Napis godzić musi obie idee sąsiadów 
i głosić wskazania od nich wyższe. Głosić czy­
nem, nie czczą gadaniną. Powiększajcie nie tylko 
dobra gospodarcze, ale i dusze polskie, dopóki 
mur wojska stoi!

— Utopja — wtrącił sceptycznie prof. Hipolit.
— A Szwaj car ja? W środku państw odwiecz­

nie wrogich. Łączy, zmusza do szacunku . mi 0 
armją, a duchowemi wartościami. W Genewie

KOPENHAGA. GWARDZISTA NA WARCIE.

przyjmuje przedstawicieli całego świata, nie 
obawiając się, aby w tej różnorodności zatracić 
siebie. Jest magnesem, który przyciąga dusze 
i złoto. Europa, ten olbrzymi magazyn bogactw, 
mnożących się z dnia na dzień, głodna jest,
0 nędzy krzyczy, o kryzysie. Głodna jest celu, 
wyższej racji istnienia. Walory duchowe stają 
się lepszym towarem eksportowym, niż zboże, 
mięso czy nawet maszyny. A już napewno są 
lepszą gwarancją niezależności, niźli bogactwa
1 wojsko. Tych walorów duchowych oczekuje 
Europa. Jeśli Polska stworzy je — zachowa 
wolność na wieki.

Pożegnałem bractwo pedagogiczne.
— Jakieś mądre rzeczy pan mówił? — zacze­

piła p. Lila.
— Mówiłem, że jeśli mądrzejszymi i uczciw­

szymi będziemy od sąsiadów, to możemy śmiało 
otworzyć przed nimi wrota na oścież. Nie oni 
nas wtedy, lecz my ich poprowadzimy.

— Czy ma to jaki związek z Kopenhagą 
i Danją?

— Taki, że jesteśmy Polakami, zwiedzający­
mi w tej chwili Danję, kraj wyższej kultury. 
Chodzimy patrzeć się i uczyć.

*❖  *

Włóczęga po obcem mieście bez planu, bez 
przewodnika, w milczącem towarzystwie staje
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się p rzeżyciem , nie ty lko  obserw acją . Bez p rz e ­
w odnika —  p o w tarzam . Bez nazw , bez w y p a try ­
w an ia  linij a rch itek tu ry , bez książkow ego og lą­
d an ia  m uzeów , bez b a lastu , k tó ry  p o w o d u je  
n ies traw n o ść  w rażliw ości i p rzem ęczen ie  mózgu. 
P a trz ą c  na g łow y podróżn ików  - m ęczenników ,

KOPENHAGA. WODOTRYSK BOGINI GEFION ODDZIELA 
WYSPĘ ZELANDJĘ OD ZIEMI SZWEDZKIEJ

s ta ra ją c y c h  się w bić w  p am ięć  ty s iące  szczegó­
łów  i szczególików , w ym ienionych  w p rz ew o d n i­
ku, dolznaję zaw sze  uczucia  litości. C iekaw  
jestem , co ci n ieszczęśliw cy b ęd ą  m ieli w  g ło­
wie, gdy  w tak i sposób zw iedzać  b ęd ą  m iast 
np. s to ?  Co z a p a m ię ta ją  z p ie rw szeg o ?  I co im 
z tego  p rz y sz ło ?

Z bedekeryzow an ie  pod róży  s ta ło  się pew nem  
w ykolejen iem . Bo pow iedzcie, kochan i ludzie: 
czy  w a rto ?  C zy  w arto  m ęczyć um ysł sp ra w d z a ­
niem , że w szy stk o  je s t tak  isto tn ie, jak  w k s iąż ­
ce w y d ru k o w an o ?  Że tam  isto tn ie  ta k a  figurka 
stoi, a  ta m  u lica  je s t za ła m an a  i id z ie  pod  górę? 
A  ow dzie ko lum na n a leży  do s ty lu  korynckiego, 
a tu  je s t gotyk, a tam  re n esan s?  W idoczn ie  już 
k ło ś  sp ra w d z a ł, k ied y  op isano  i d rukow ano .

J e ś l i  m ias to  nie je s t w ięzieniem , a  jego  m iesz­
k ań c y  sm utnym i w ykolejeńcam i, jeśli p rz y jm ie ­
my, że je s t ono p ięknym  obozem  d la  szczęśli­
w ych  ludzi, k tó rz y  siebie w za jem n ie  p o trz e b u ją  
i w  zgod z ie  w spóln ie m ieszk a ją  —  to  cieszcie 
się z  m ieszkańcam i za m ia s t o g ląd ać  ich ściany  
i m eble. T o  p o p ro s tu  n ie  w y p ad a . A, jeśli jes t 
w ięzieniem  —  to w  nogi!

0  ileż  m ą d rz e js i są  au to k ary śc i, w ielb iciele 
b iu r C o o k a . P rze lecą , jak  b łyskaw ica, p rz ez  
m iasto , w y s łu c h a ją  k ilk a  słów  objaśnienia., z a ­
p ła c ą  p rz y  w y siad an iu  —  i ju ż  m a ją  spokój. 
A, gdy  jeszcze  k u p ią  coś n a  p am ią tk ę  i zrobią 
p a rę  zd jęć  fo tog raficznych  —  to już  szczy t 
p rzy jem n o śc i i k o rzyści ze  zw iedzan ia  m iasta .

Z au to k ary zo w an ie  je s t w ynalazk iem , d o sto so ­
w anym  do p j t r z e b  w spó łczesnego  cz łow ieka. 
R ozm noży ł się  okaz p o d ró żn ik a  ,,on w szystko  
w ie“ d la teg o , że ,,on w szy stk o  w id z ia ł“ . Nowy 
okaz  m ęd rca , —  ,,hom o sap ien s“ , k o rz y s ta ją c y  
z now oczesnych zdobyczy  w iedzy, ściślej m ó­

wiąc k u ltu ry  m a te r ja ln e j, —  zgo ła  p rz e śc ig a ­
jącej w a rto śc ią  zasięg  s traw n o śc i duchow ej.

Co to będzie  za  la t 100 lub  200? G d y  p o to m ­
kow ie M ac iu s ia -ch ło p k a  czy N u ch im a-ś led z ia rza  
w ędrow ać będą  w  sa lo n k ach  sam olo tow ych 
po  w szej ku li ziem skiej ? P o  lód do lodow ni 
p o d lecą  n a  A n ta rk ty d ę , ja jk a  p iec będą  n a  S a ­
h a rz e  czy p u sty n i M ohave. L ad a  B obuś lub m a ­
dem oise lle  Fiifi ogarn ie s to k ro ć  sze rsze  h o ry ­
zon ty  od n ieboszczyka S o k ra tesa , A ry s to te le sa  
lub P la to n a .

Z obow iązku  sp raw o zd aw cy  kom un iku ję , że 
jak iś  s ta ry , b ezw sty d n y  S a ty r  szepce m i do 
u c h a :

—  M ożna b u ja ć  rak ie to w cam i po  księżycach , 
n aw et M arsach , a nosem  d uszy  tkw ić w  m ysiej 
d z iu rze  ziem i.

M oże to  i n ieg łu p ie?  M oże S o k ra te s  m ą d rz e j­
szy b y ł od teg o  14-letniego Leosia, co z takim  
p a to sem  p e ro ru je  n a  s ta tk u  o sam ochodach ,
0 rad jo, fjordach Norweg ji? Może głębiej sięgał

1 dalej stary mędrzec grecki, choć na ciasnym 
rynku Ateńskim mądrości swoje prawił?

P y ta n ie  zostaw iam  n ie ro zstrzy g n ię te , bo w  K o- 
en h ad ze  jes tem ; czasu  m ało , a  ludzi dużo. J a -  
oż p o p o łu d n iu  za ro iło  się  m iasto . T łu m y  p rz e ­

le w a ją  się po  chodnikach, tłu m y  u w ija ją  się na 
row erach . W łóczę się po  m ieście, p o  p ry n c y p a l-  
nych ulicach , skw erach , w y p raw iam  się na  
przedm ieściie, w łażę  do zau łków . Z m ierzch  z a ­
p ad a , a ja  gnam , gnam . P a n n a  L ila p a trz y  od 
czasu  do czasu  na m nie z podziw em  i p rz e ra ż e ­
niem .

—  C zego on szu k a?  —  m yśli napew no , a le  
m ilczy, bo nie chce p rzeszk ad zać . A  ja  też  m il­
czę. Bo i cóż jej p ow iem ? W y śm ie je  m nie, gdy  
rzeknę, że szukam  żebraka , ła jd a k a , p ijak a , z ło ­
dzie ja , p o lic ji ,,w czy n ie“ . A  ja  tego  szukam  
isto tn ie . Z ag ląd am  K o penhażanom  w oczy, p a ­
trz ę  na  nosy, po liczk i, b rzuchy , nogi. S p o k o jn e ­
go o b y w a te la  po trącam , —  on  m nie p rzep ra sza . 
B ezczelny  spokój, pow aga, solidność, zadow o­
lenie.

Co to  za m iasto ?  N iesam ow ite  m iasto  uczci­
w ych ludzi.

D o tąd  m iałem  n a jg łęb sze  p rzek o n an ie , że 
m iasto  je s t  dziw nym  tw orem , łączącym  —  ku 
u trap ie n iu  czy podn iesien iu  ludzkości —  piek ło  
z niebem . G dzie  d jab e ł p o d a ł k o sm a tą  ła p ę  d e ­
lik a tn e j rączce  św iętego an io łk a . G dzie  dom  ro z ­
p u s ty  tu li się w cien iu  dom u Bożego. G dzie  obok 
p rz y b y tk u  natchn ionej sz tuk i, skacze  m uza k a ­
b a re to w a, w yje, obnaża do n ag a  m ocno zu ż y te  
c ia ła . G dzie  m a tk a  p ra w i có rce  o cnocie, a u lica  
ch w y ta  n a iw n ą  w  w y u zd an e  ob jęc ia  i kusi, nęci, 
w abi: ,,życie to  s tró j, m alow id ło  tw arzy , p ie sz ­
czo ta  m ęska, p ijań stw o , o b ża rs tw o “ , 7 grzechów  
głów nych  śm ieje  się  kusząco  z pon ę tn y ch  w y ­
s ta w  i w y stęp n y ch  zau łków . G dzie  ak to r  z a r a ­
bia i zb ie ra  ok lask i za  p rzed rzeźn ian ie  po lsk ie j 
m ow y —  a obok n ieszczęsny  p ro fe so r w p a ja  
w  znudzonych  s łu ch aczy  szacunek  d la  w szy st­
kiego co p o lsk a  w y tw o rzy ła  k u ltu ra . G dzie
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o rd y n a rn y  fab ry k an t p rzech o w u je  w w n ę trzn o ­
ściach sw oich su  tery  n w yg łodn ia łego  robo tn ika, 
z a  p az u ch ą  nóż k ry jąc eg o  n a  w y p ad ek  re w o lu ­
cji. G d z ie — gdzie —  gdzie. M ożnaby  ta k  w  n ie ­
skończoność p o d aw ać  p rz y k ła d y , jak  w zajem nie  
o d p y ch a ją ce  się e lem en ty  ż y ją  z so b ą  w  cudow ­
nej zgodzie, n a d  k tó rą  czu w a po lic ja , w ojsko , 
s ą d y  ,w ięzienia...

P rze k o n an ia  tak ieg o  o m ieście  n ie  zach w ia ły  
an i m ia s ta  w y tw orne j F ra n c ji, p u ry tań sk ie j 
A nglji, n ied źw ied z io w aty ch  N iem iec, z a ro zu ­
m iałej I ta lji ,  n aw e t czcigodnej S zw a jc a rji, B el- 
g ji czy  H o land ji, n ie  m ów iąc oczyw iście  o dew o­
c ji p e łn e j —  do n ied aw n a  —  H iszp an ji, czy  p ó ł- 
k u ltu ra ln e j B ałkan j i  lub dzik ie j A fry k i. •

D op iero  p o d ró ż  n a  p ó łnoc  u k a z a ła  inne o b li­
cze m iasta . W  3/4 m iljo n a  liczącem  m ieście  nie 
w idać  p rzed en e rw o w an ia . L udzie  p a trz ą  n a  sie­
bie spoko jn ie  i życzliw ie. P o lic ja  n a d a re m n ie  
w y p a tru je  z łodziei, p ijak ó w , zb ro d n ia rzy . W o ­
jow nik, p e łn ią c y  w a rtę  p rz e d  p a ła c e m  k ró la ,

p o zw ala  w ieść się na różne  k ą ty  d la  dokonania  
zd jęć . Je d n e m  słow em  coś zgoła  d la  m ieszk ań ­
ca W a rsza w y  n iepojętego .

Ja k a ż , do d ja b ła , m oże być tego p rz y c z y n a ?  
O św iata , dob roby t...?  M oże dob ro b y t?  A, gdyby 
tak  nak arm ić  rzesze  n ęd zarzy  naszych , b a n d y ­
tów, zaw odow ych  złodzie jów , zb ro d n ia rzy , opę­
tan y ch  kochanków , u  dziew ek u licznych  —  tak  
po  uszy  k a rm ić  d łu ższy  czas m lekiem , serem , 
ja jam i, m ięsem , ow ocam i —  czy zb ro d n ia rze  
m ordow aćby p rz e s ta li?  Z łodzie je  k ra ś ć ? — u licz­
nice ta rz a ć  się p o  u licy , aw a n tu rn ic y  u p ija ć  się 
i h a ła so w ać?  C zy za p an o w a łb y  spokój —  jak  
tu ta j —  ład , uczciw ość?

W ątp liw ości, jak  c z a rn e  p tak i, u n o s iły  się nad  
m o ją  głow ą, aż  p. L ila sp o s trz e g ła  i u lito w a ła  
się  n a d e  m ną:

—  P ó jd z iem y  do T ivoli?
—  N a jch ę tn ie j.
T am  n areszc ie  zdo b ęd ę  m a te r ja ł  obciążający!

(C. d. n )

W I A D O M O Ś C I
Z K O Ś C I O Ł A  I O K O Ś C I E L E .

W  dniu  20 b. m. n a  k o n fe re n c ji ko legów  i b y ­
łych  uczni zm arłeg o  p ro fe so ra  Ks. K a ro la  S eri- 
niego postanow iono  uczcić pam ięć  Z m arłego  
p rz ez  ufundow anie p rz y  fak u ltec ie  teo log  j i 
ew angelick iej n a  U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im  
s ty p en d ju m  im ienia Z m arłego  o ra z  w y d ać  k s ię ­
gę pam iątkow ą, z a w ie ra ją cą  p ra c e  Z m arłego, 
d ru k o w an e  w  ró żn y ch  czasopism ach .

Z ebran i u k o n sty tu o w ali s ię  jak o  k o m ite t i po ­
stanow ili o podatkow ać się n a  rzecz  funduszu  
s ty p e n d ja ln e g o  i zw rócić się  do w szy stk ich  d u ­
chow nych ew angelick ich  i o rgan izacy j k o śc ie l­
nych z w ezw aniem  o sk ład an ie  o fia r n a  ten  cel.

***

W  dniu  20.X II. b. r. Ks. P. N ikodem , P a s te rz  
Z boru  E w angelick iego  w  U stro n iu  n a  Ś ląsku 
C ieszyńskim , obchodzić b ęd z ie  2 5 -le tn i jub ileusz  
d z ia ła ln o śc i sw ojej p a s te rsk ie j. * **

***

Warszawa. Rada kościołów ewangelickich.
W  dn. 12 i 13 lis to p a d a  r . b. o d b y ło  się w  W a r ­

szaw ie p o d  p rzew o d n ic tw em  ks. b isk u p a  D. J u -  
lju sza  B urschego  posiedzen ie  je s ien n e  R a d y  k o ­
ściołów  ew angelick ich  w Polsce. Z ajm ow ano  się 
m. in. ak tu a ln em i zagadn ien iam i, k tó re  p o ru sz y ­
ły  s fe ry  ew angelick ie  w  Polsce. P rz y ję to  s p ra ­
w ozdan ie  z p rzeb ieg u  rokow ań  p rz ew o d n icz ące ­
go z w ład z am i p aństw ow em i w  sp ra w ie  kościo ła  
ew angelick iego  w H ucie. O b sze rn ą  d y sk u sję  w y ­

w o ła ł sm u tn y  w y p ad ek  rzekom ego p o w ro tu  ś. p. 
m in. C zerw ińskiego  na  łono kościo ła  k a to lic k ie ­
go, a w zw iązku  z tern sp ra w a  różnorodności 
i rozb ieżności u staw o d aw stw a, tyczącego  się 
zm iany  w yznan ia  w  P o lsce  craz  b ra k u  s p e c ja l­
nej u s taw y  w tej dz iedz in ie  n a  te re n ie  b. K on­
gresów ki. P rzy to czo n o  szereg  ja sk ra w y ch  p rz y ­
k ład ó w  k onw ersji, z  k tó ry ch  w y n ik a ło  że ew a n ­
gelicy  w P o lsce ponoszą w ie lk ą  szkodę z p o ­
w odu  b ra k u  jedno lite j u staw y , reg u lu ją ce j s p ra ­
w ę zm iany  w yznan ia  w ed ług  z a sa d y  ró w n o ­
u praw nien ia , a n ie n a  k o rzy ść  jednego  ty lk o  
w yznan ia , jak  je s t do tychczas. S p ra w a  k w a li­
fik ac ji p raco w n ik ó w  za k ła d ó w  opiekuńczych , 
p o w tó rn ie  p o w ierzo n a  sp ec ja ln e j K om isji, w y ­
w o ła ła  p o trzeb ę  u rz ąd ze n ia  k u rsu  d la  p raco w n i­
ków  ty c h  zak ładów ; p la n  zo rg an izo w an ia  ta k ie ­
go k u rsu  w  obrębie ew angelick iego  kościo ła  
un ijnego  sp o tk a ł się z życzliw em  p o p a r ­
ciem  zeb ranych . Z żyw em  za in te reso w an iem  w y ­
s łu ch an o  sp raw o zd an ia  o obecnym  s tan ie  ru ch u  
ew angelick iego  w śród  U kra ińców  i o tru d n o ­
ściach, z jak iem ! ten  ru ch  m a do czynienia.

Ew. Pol.

Wszechświatowy Związek Krzewienia Przy- 
jąźni między narodami. Oddział w Polsce.

D nia  13 lis to p a d a  r. b. o d b y ło  się  w  W arszaw ie  
pod  p rzew odn ic tw em  su p e rin ten d e n ta  g e n e ra l­
nego ks. D ra  P. B lau a  p osiedzen ie  O d d z ia łu  
po lsk iego  ,, W szechśw iatoiw ego Z w iązku  k rz e ­
w ienia p rz y ja ź n i m iędzy  n a ro d a m i“, w k tó rem
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w zięli u d z ia ł p rz ed staw ic ie le  kościo łów  ew ange­
lickich  i re p re z e n ta n t kościo ła  p raw o sław n eg o  
ks. a rc h im a n d ry ta  Saw a. W  zw iązku  z re zo lu c ją  
m iędzynarodow ej k o n fe ren c ji w  C am bridge 
w sp raw ie  ro zb ro jen ia  i p o k o ju  uchw alono, tak  
jak  do tychczas, pośw ięcić 4 n iedzie lę  ad w en to ­
w ą sp raw ie  poko ju , n ad to  postanow iono obcho­
dzić z o k az ji ro zp o częc ia  p ra c  k o n fe ren c ji ro z ­
bro jen iow ej w lu ty m  1932 r. „dzień m odłów  za 
pom yślny  w ynik  p rac  te jże  kon fe ren c ji. W  ob­
szernej d y sk u sji w y jaśn ian o  zagadn ien ie  bezp ie ­
czeń stw a  i ro z b ro jen ia  i znaczen ie  tego za g ad ­
n ienia d la  Po lsk i. Ew . Pol.

***

N ow y projekt prawa m ałżeńsk iego,

P o lsk a  rząd z i się obecnie 5 sy stem am i u s ta ­
w o d aw stw a w dziedzin ie p ra w a  m ałżeńsk iego : 
b. au s trjac k im , b. niem ieckim , b. w ęgierskim , 
b. K ró lestw a  Polsk iego  i b. ro sy jsk im  Ziem 
W schodn ich . P o lsk a  K o m isja  K odyfikacy jna  
o p ra c o w a ła  now e jed n o lite  p ra w o  m ałżeńsk ie , 
k tó re  w ed ług  re fe ra tu  prof. L u tostańsk iego  o p ie ­
ra  się n a  n a s tęp u ją cy ch  zasad ach : 1 ) p ra w o  m a ł­
żeńsk ie  je s t  jed n o lite  d la  ca łego  p ań stw a , nie 
do p u szcza jąc  „ jak ie jk o lw iek  o rg an izac ji p o ś re d ­
niej m iędzy  pań stw em  a o b y w a te lem “ . Ja sn e  
jest, że o p raco w an y  p ro je k t nie liczy  się z k a to - 
lick iem  p ra w em  kanon icznem  jako  p raw em  p ań - 
stw ow em ; 2 ) p ra w o  m ałżeń sk ie  je s t rów ne d la  
w szystk ich  obyw ate li bez w zg lędu  n a  różnice 
w yznaniow e, narodow ościow e, spo łeczne  lub  go­
sp o d arcze ; 3) p ro je k t u zn a je  obie fo rm y  z a w a r­
cia m a łżeń stw a  —  cyw ilną  i re lig ijn ą  —  za  ró w ­

noupraw nione, je d n ak  zaw arc ie  m ałżeń stw a  u z a ­
leżn ia  fak ty czn ie  o d  w y k o n an ia  p rzep isó w  fo r­
m alnych  p rz e d  u rzędn ik iem  s ta n u  cyw ilnego, 
jak  je s t n a  G. Ś ląsku  i w  b. dz ie ln icy  p ru sk ie j; 
4) sp ra w y  w yn ik łe  na  tle  p aństw ow ego  (nie ko­
ścielnego) p ra w a  m ałżeń sk ieg o  p o d le g a ją  są ­
dom  p aństw ow ym  pow szechnym  a n ie w yzn an io ­
w ym ; 5) Co się  ty czy  z a sa d y  trw a ło śc i m a łż e ń ­
stw a, p ro je k t  u zn a je  n a s tę p u ją c e  w y ją tk i: u n ie ­
w ażnienie, s e p a ra c ję  i rozw ód. Z nam ienne jest, 
że p ro je k t p rz e w id u je  m ożliw ość ro z łączen ia  
m a łże ń stw a  po  ukończen iu  25 la t  życ ia  obojga 
m ałżonków , i p o  3-letmiem trw a n iu  m ałżeń stw a  
bezdzietnego . P o  3 -le tn iem  trw a n iu  ro z łączen ia  
są d  o rzek a  zam ianę ro z łączen ia  n a  rozw ód. T a 
z a sa d a  sp o tk a ła  się z pow ażnym  sprzeciw em  kół 
ch rześc ijańsk ich , a  c a ły  p ro je k t w y w o ła ł g w a ł­
to w n ą  bu rzę  w  sfe rach  kato lick ich , k tó re  d o m a­
g a ją  się od  p ań s tw a  stosow ania p rzep isó w  p r a ­
w a kanonicznego . Ew. Pol.

O F I A R Y .

N a w yd aw n ictw o „Jednoty",

Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:
1. W*ny p. Czesław Walter — Żyrardów . . .Z ł .  2.00
2. ,, ks. Ludwik Zaunar — Ł ó d ź..................... .....  1.60
3. „ p. Karol Sander — Warszawa . . . . „ 4.00

Serdeczne dzięki!

* * * * * * * *  ** * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc grudzień 1931 r.
Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie l i ’15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dn. 6.XII. (II N. A d w e n t u ) .....................................................................................— Ks. J. Jeleń.

2. Niedziela, dn. 13.XIf. (III N. Adwentu) z Komunią Ś-tą i bezpośredniem do
niej p r z y g o t o w a n i e m .............................  . . ..........................................................— Ks. płk. K. Szefer,

3. Niedziela, dn. 20.XI1. (IV N. Adwentu) . ..............................................  . — Ks. St. Skierski.

4. Czwartek, dn, 24.XII. Nabożeństwo wigilijne o g. 3 pp. . — Ks. J. Jeleń.

5. Piątek, dn. 25.XIL (I Święto Narodź. P a ń s k i e g o ) ......................................... . . — Ks. J. Jeleń.

6. Sobota, dn. 26.XII. (II Święto Narodź. P ańsk iego) ............................................................... — Ks. St. Skierski.

7. Niedziela, dn. 27.XII. (N. po Narodź. P a ń s k . ) ................................................................... — Ks. J. Jeleń.

8. Czwartek, dn. 31.XII. (Nabożeństwo Sylwestrowe 0 godz. 6 pp.)................................. — Ks. St. Skierski.

** ** ********************************** ************************************

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \ str. — zł 75, 50, 35; x/4 str. — zł 4
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; */4 str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Główna Drukarnia Wojskowa Warszawa, Przejazd 10.


